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Jak donosiła prasa codzienna, w zudązku z finalizowaniem 
prac przy koordynacji planów następnej pięciolatki — ok. 
1/3 naszych globalnych obrotów towarowych z zagranicą 

dokonujemy ze Związkiem Radzieckim. Wyznacza to ogrom
ną rolę i znaczenie współpracy gospodarczej z Krajem Rad, 
dla przyspieszonego społeczno-gospodarczego rozwoju Polski - 
Ludowej.
Jak to już niejednokrotnie 

podkreślano, nasz kombinat — 
Huta im. Ltenina — stała się od 
rozpoczęcia budowy pięknym 
symbolem braterskiej przyjaźni, 
pomocy i współpracy naszych na
rodów. Dla rozwoju Huty i o- 
siągnięć krakowskich hutników 
w minionym 25-leciu szczególne 
znaczenie miała i ma nadal po
moc i współpraca ze Związkiem 
Radzieckim. Stwierdzenie to u-

zasadniają konkretne dane, które 
w głównym zarysie pozwalamy 
sobie przytoczyć.

Otóż radzieckie biura projekto
we a przede wszystkim „Gipro- 
mez” w Moskwie opracował i 
dostarczył całość dokumentacji 
technicznej dla I etapu budowy 
Huty (o zdolności prod. 1,5 min 
ton stali rocznie), włączając w 
to pomoc przy bodaniach przygo
towawczych i umożliwiających

prawidłową lokalizację huty. W 
okresach następnych, tj. w ko
lejnych etapach rozwoju kombi
natu biura projektowe Związku 
Radzieckiego opracowywały tzw. 
podstawową dokumentację wstę
pną. o znaczeniu zasadniczym 
dla dalszych faz projektowania 
huty, realizowanego przez kra
jowe biura projektore — głów
nie przez powołany m. in. w tym 
celu krakowski „Biprostal".

Następny zasadniczy element 
radzieckiej pomocy — to dosta
wy maszyn i urządzeń. Ponad 40 
proc, ogółu urządzeń zainstalo
wanych w hucie zostało wypro
dukowanych w radzieckich za
kładach przemysłowych. Kom- 
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Pieska
DYŻURY PRZYCHODNI ZDROWIA sprawa

Ogólna 
Pediatryczna 
Ginekologiczna 
Dentystyczna 
Specjalistyczna

Dział Metodyczno-drganitacyjny Zespołu 
wolnej w Nowej Hucie zawiadamia, że w 
1975 r. (wolna sobota) będzie dyżurować:

Prześwietlenia klatki piersiowej w Przychodni Pulmo
nologicznej Nowa Huta, os. Krakowiaków 43, od godz. 9.00 
—13.00.

Poradnia 
Poradnia 
Poradnia 
Poradnia 
Poradnia

Plakaty oglądamy na ulicach 
miasta, w gablotach zakładów 
pracy. Drukowane są w nakła
dach ok. 5 tysięcy egzempla
rzy i rozprowadzane są drogą 
prenumeraty.

Ośrodek wypoczynkowy Stoczni „Gryfia” w budowle.

Pierwsza wystawa krakow
skiego plakatu politycznego 
miała miejsce z końcem kwiet
nia bież. roku. Prezentowali 
swoje prace Piotr Schneider, 
Sławomir Lewczuk, Aleksan
dra Konior, Józef Dynda, Mie-

emeryt z poddasza, pani w okularach z 
drugiego piętra, a także prywaciarz z 
trzeciego. Ten ostatni — jamnika, któ
rego syn prywaciarza wynosi na spacer 
pod pachą, albowiem niecierpliwi go zbyt 
powolne dreptanie czworonoga. Wszystkie 
te pieski zachowują się dosyć spokojnie. 
Najdokuczliwszy jest wilczur sąsiada z 
naprzeciwka korytarza. Potężne psisko

Jestem głęboko przekonany, 
że dzisiejsza wiiyta w naszej 
Stoczni przedstawicieli Huty 
im. Lenina jest początkiem nie 
tylko okolicznościowej i kur
tuazyjnej wymiany doświad
czeń na odcinku metod i form 
socjalistycznego współzawod
nictwa pracy ale równocześnie 
konkretnej współpracy na po
lu usług socjalnych, szczegól
nie w zakresie wymiany 
miejsc wczasowych między 
naszymi zakładami.

Celowo przytaczamy słowa 
dyrektora naczelnego Szcze
cińskiej Stoczni Remontowej 
..Gryfia” mgr inż. Stanisława 
Ozimka z jego przemówienia 
na uroczystej Konferencji Sa-

Dlatego też trudno się dziwić, że zakłó
cają one spokój innym mieszkańcom blo
ku. Ale z drugiej strony nie można tego 
tolerować. Ludzie muszą się wyspać, aby 
potem na drugi dzień owocnie i wydajnie 
pracować.

Psy w kamienicy — to problem rzeczy
wiście istotny. Trudno bowiem odbierać 
właścicielom prawo do radowania się ni
mi. Ale jak to pogodzić z prawem reszty 
mieszkańców do spokoju we własnym do
mu? A przecież nie tylko psy wywołują 
hałas, ale również szereg innych spraw
ców. Hałasują np. samochody, którymi 
zajeżdżają ich właściciele pod dom. Ró
wnie dobrze można by zakazać posiadania 
samochodów. A więc pieska sprawa do
tyczy nie tylko hałasowania psów, ale i 
wszelkich innych decybeli, które ude
rzają w uszy obywateli. Walczmy przeto 
z hałasem, z zakłócaniem porządku i ci
szy, a nie z psami czy też samochodami, 
chociaż to one stanowią właśnie źródło 
tych zakłóceń. Ale w końcu odpowiedzial
ny jest posiadacz. Jeśli nie jest w stanie 
skłonić swego psa, aby nie szczekał po 
kamienicy, czy też nie umie zapur- —ć 
silnika swego auta — niech poniesie kon
sekwencje. Tylko jakie? „Wybór należy 
do władz wyższych" — kończy swój list 
nasz Czytelnik i jest to konkretny postu
lat, aby walkę z hałasem prowadzić bar
dziej radykalnie, RYDZ

morządu Robotniczego Stoczni, 
z okazji wręczenia jej załodze 
przechodniego Sztandaru mi
nistra przemysłu maszynowego 
i Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Metalowców, za 
zdobycie I-go miejsca we 
współzawodnictwie między 
Stoczniami remontowymi.

Gośćmi tego interesującego 
zakładu pracy z okazji Dnia 
Morza i Dnia Stoczniowca by
ła właśnie nasza delegacja w 
składzie: tow. tow. Barbara 
Krupa i Stanisław Ptaśnik — 
sekretarze Rady Zakładowej, 
Stanisław Zmuda — przedsta
wiciel Rady Robotniczej, 
oraz przedstawiciele Głównej 
Komisji Współzawodnictwa.

Ryszard Budek, 
I wytapiacz w 
czwartej bryga
dzie pieca tan
dem. O tande-

obdarzone nadmiarem energii hałasuje 
raz po raz w ciągu dnia oraz często w 
nocy. Nieraz gdy zawyje o północku, sta
wia na nogi wszystkich mieszkańców. 
Może czuje, że po kamienicy, pamiętają
cej bądź co bądź czasy Franciszka Józe- 
ja, krążą duchy?...

Nie dziwię się przeto naszemu Czytel
nikowi i po trochu się z nim solidaryzuję.

Hodowanie psów w skupisku miejskim 
jest rzeczywiście dosyć uciążliwe. Pies lu
bi bowiem przestrzeń i nie znosi zamknię
cia jo to czterech ścianach mieszkania.

Ale istotnie nie kurtuazyjną 
wizytą był ten wyjazd do 
Szczecina. Przyświecał naszej 
delegacji bardzo realny i kon
kretny cel: zorientowanie się 
w bazie wypoczynkowej stocz
ni, określenie możliwości wy
miany miejsc wczasowych i 
nawiązanie długofalowej umo
wy o wzajemnej współpracy v. 
tym zakresie.

Życzliwość i gościnność kie
rownictwa Stoczni jej Dyrek
cji Rady Zakładowej i Rady 
Robotniczej — były iście sta
ropolskie. Szczupłość miejsca 
nie pozwala szerzej o tym na
pisać, ale niech mi będzie wol
no z tego miejsca i w ten spo
sób podziękować przyjaciołom 
ze Stoczni, którzy nie szczę
dzili czasu, aby pokazać nam 
każdy interesujący nas szcze
gół ich działalności — każdy 
obiekt, tak produkcyjny jak i 
socjalny.

Jaki efekt realny tej wizy

ty? Otóż Stocznia kończy w 
bieżącym roku piękny ośrodek 
wypoczynkowy nad morzem 
koło Niechorza, w uroczym 
lesie sosnowym, w odległości 
100 ni od plaży, na 240 miejsc, 
o pełnym konforcie. i jest bar
dzo zainteresowana wymianą 
miejsc wczasowych w okoli
cach górskich, którymi hu
la nasza obecnie już dy
sponuje. Doprowadzenie do 
racjonalnej wymiany bę
dzie najbardziej racjonalnym 
i ekonomicznie uzasadnionym 
przedsięwzięciem zapewniają
cym naszej załodze możliwość 
spędzenia urlopu nad morzeni. 
Dlatego będziemy chętnie wi
dzieć przedstawicieli Stoczni 
w naszej hucie, aby im poka
zać nie tylko jej wydziały 
produkcyjne (są naszymi 
klientami) ale również ośrodki 
wczasowe i ustalić warunki — 
jak już to obecnie widać — 
niezwykle korzystnej dla obu 
stron wymiany.

Z wizytą w Stoczni „Gryfia"

XV nowohuckim Klubie Mię
dzynarodowej Książki i Prasy 
została otwarta wystawa kra
kowskiego plakatu polityczne
go. Inicjatywa ta podjęta 
wspólnie przez Klub MPiK o- 
raz oddział krakowski Krajo
wej Agencji Wydawniczej 
zmierza do systematycznego 
prezentowania społeczeństwu 
Nowej Huty twórczości kra
kowskich plakacistów.

czysław Szostak, Bohdan Prą- 
dzyriski, Janusz Kaczorowski.

Na obecnej wystawie oprócz 
Józefa Dyndy, Slaxvomira 
Lewczuka i Bohdana Prądzyń- 
skiego wystawiają swoje pla
katy: Jacek Damasiewicz, Piotr 
Kunce Bożena Rogowska oraz 
Janusz Stobiecki. Zwracają u- 
wagę plakaty: „Święto Odro
dzenia Polski" oraz „Dożynki” 
Józefa Dyndy. laureata wielu 
nagród i wyróżnień w konkur
sach na plakat, m. in. III na
grody w ogólnopolskim kon
kursie na plakat satyryczny, o- 
raz wyróżnienia w konkursie 
na plakat 30-lecia PRL, współ
pracownika naszego pisma. 
Warto dodać, że Józef Dynda 
opublikował drukiem ponad 
100 plakatów. Ciekawy jest 
również plakat Jacka Dama- 
siewicza „Oszczędność mate
riałów i surowców".

Oczekujemy z dużym zain
teresowaniem na dalsze pre
zentacje krakowskiego plakatu 
politycznego. (RD)

Fot. St. Gawliński

mie i jego za
łodze piszemy 
w reportażu na 

str. 3.

. trzymaliśmy list od jednego z na- 
( I szych Czytelników, który uskarża 

się na nadmiar psów mieszkają
cych w jego bloku. Pisze on: „Cały 

nasz kraj ogarnęła plaga hodowli psów. 
Niemal co drugi mieszkaniec posiada psa... 
Rozmnożył się handel psami... Jak nam 
dobrze wiadomo, psy są zwierzętami mię
sożernymi i poważnie to rzutuje na zao
patrzenie naszego społeczeństwa. Cazeta 
raz podawała, że jest ich w samym Kra
kowie ponad 30 tysięcy... Niektórzy stali 
się nie lada maniakami. Chowają w blo
kach... po dwa—trzy psy. Ile razy ktoś 
przejdzie po korytarzu lub za każdym 
zamknięciem windy — psy szczekają... Nie 
ma mowy o odpoczynku, bo chociażby 
się przykrył cały pierzyną, to hałas sły
chać wszędzie”. W dalszym ciągu listu 
Czytelnik nasz proponuje wprowadzenie 
w życie przepisu, że jeśli pies przeszkadza 
sąsiadowi, to właściciel powinien usunąć 
psa.

Faktem jest, źe coraz więcej psów pła
cze się po blokach mieszkalnych. W mo
jej kamienicy psa posiada pan doktor,

PRZYCHODNIA REJONOWA NR 
OS. NA SKARPIE «

Wystawa plakatu 
politycznego
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Sukcesy i kłopoty stalowiiików
O tukcesach I kłopotach dnia codziennego rozmawiamy z I sekretarzem KZ 

PZPR Zakładu Stalowniczego tow. ALOJZEM GRABCZYŃSKIM.

Praca w stalowniach i wy
dziale wlewnic nigdy nie na
leżała i nie będzie należeć do 
łatwych. Praca w naszym za
kładzie jest typowo męska o 
czym świadczy fakt, iż na 3300- 
setną załogę tylko trzysta ko
biet jest u nas zatrudnionych.

Dwudziestoletnia historia 
naszego zakładu to jedno pa
smo borykania się z trudno
ściami związanymi z produk
cją, polepszaniem organizacji 
pracy, integracja załogi. Te 
wieloletnie problemy, które 
zawsze udawało się nam roz
wiązywać z pomyślnym skut
kiem, zahartowały naszą za
łogę.

Czynnikiem integrującym 
była tu zawsze podstawowa or
ganizacja partyjna. Ale historia 
tych "zmagań 
becnie stoimy 
kłopotliwymi 
które spędzają
czu, a które musimy rozwią
zać. ażeby zrealizować nasze 
założenia nie tylko produkcyj
ne.

Istnieje szereg spraw nieza
leżnych od naszej załogi ta-

jest znana.. O- 
przed nowymi 

problemami, 
nam sen z o-

MOkich jak: systematycznie wy
stępujące braki wsadu a 
szczególnie nierytmiczne do
stawy surówki stałej, okreso
we braki złomu, żelazostopu.

ważne trudności w całej 
spodarce remontowej. Brakuje 
tu potencjału przerobowego, 
części zamiennych. Ale prze
cież do trudności natury tech-

manganu, elektrodów itp. O- 
trzymujemy nie zawsze najle- 
lepszej jakości wapno. Wystę
pujące braki w dostawie 
wkładek izotermicznych do 
wlewnic nie usprawniają pro
dukcji. Występują także po-

Nasza współpraca
z Krajem Rad

(Dokończenie ze str. 1) 
pieto* wyposażeni* technologicz
ne dla Walcowni Zgniatacz. Wal
cowni Blach na gorąco. Walco
wni nr 1 Blach na zimno. Sta
lowni Konwertorowo-Tlenowej, 
Walcowni Slabing — zostało do
starczone przez Związek Radzie
cki.

dowy huty, w okresie gdy Zwią
zek Radziecki koncentrował 
swój potencjał gospodarczy na 
odbudowie zniszczeń wojennych.

Przy montażu i rozruchu urzą- 
dz~ń. a następnie opanowaniu 
produkcji na nowych, nie sto- 
r->wanyrh dotychczas w polskim 
hutnictwie agregatach, pomaca
ło i współdziałało z naszymi za
łogami budowlanymi i hutniczy
mi ponad 600 radzieckich specja
listów’. Wywodzą się oni ze zna
nych. z bogatymi tradycjami, 
kombinatów hutniczych ZSRR, 
jak: ..7aporoż«tal". „Azowstal”, 
„Zakłady im. Ilicza”. „Magnito- 
gorsk", „Krzywy Róg”.

Współpraca ze Związkiem Ra
dzieckim nie ogranicza sie jedy
nie do pomocy przv budowie i 
rozwoju Huty. Osiągane przez 
naszą załogę wyniki produkcyj- 
no-gosnodareze są możliwe m. 
in. dzżeki systematycznym do
stawom radzieckich surowców i 
półfabrykatów, trwającym nie
przerwanie od roznoezećia pro
dukcji hutnicze’. O ich rozmia
rach świadczą dane. dotvczace 
hieżacego roku. Około 5.3 min 
ton krzeworoskich rud 
ponad 
tacego 
kie-o, 
rówki
ton slabów — to główne nozvcie 
dostaw radzieckich dla Huty w 
1075 roku. Ich znaczenia dla ryt
micznej. dobr»i pracy naszej za
łogi nie potrzeba podkreślać. 
Swiadcza one jednoznacznie o n- 
gromm-m znaczeniu współdziała
nia polsko-radzieckiego dla do
bra naszvch 
również dla 
Lenina.

żelaza, 
milion ton weela knksu- 
z kopalń zaełcbia drniec- 
nonad 400 tvs. ton ’li
so piecowej, ok. 100 tvs.

I

nicznej dochodzi jeszcze cała 
dziedzina życia społecznego i 
socjalnego. W dalszym ciągu 
zbyt słabo i anemicznie funk
cjonują stołówki zakładowe, 
daje znać o sobie słabe zaopa
trzenie kiosków w podstawo
we produkty żywnościowe. 
Czas tracony przez pracowni
ków zmuszonych do zbyt dłu
giego wyczekiwania w kolej
kach. odbija się na czasie pro
dukcyjnym. Trudności te wy
nikają z braku odpowiedniej 
ilości pomieszczeń przeznaczo
nych na posiłki. Od czterech 
lat toczymy batalie o wybu
dowanie baru dla załogi sta
lowni konwertorowej, ale jak 
detad bezskutecznie.

Stałe kłopoty związane z 
niesystematyczna dostawa wo
dy mineralnej dla hutników. 
Paradoksem wydaje mi się 
ściąganie wody mineralnej aż 
z Ciechocinka, podczas gdy w 
PP „Uzdrowiska'’ w Szczaw
nicy huta może zaopatrywać 
sie rocznie w 3 miliony bute
lek wody. Muszo dodoć. iż w 
tej sprawie rozpoczęliśmy już 
rozmowy ze Szczawnicą.

Jednym z. trudniejszych pro-

Byle by tylko 
w zakładzie

Stosunkowo szybkie opanowa
nie produkcji w nowo urucha
mianych wydziałach, a następ
nie osiąganie wyników na pozio
mie światowym — było m. in. 
zasługą wysokich kwalifikacji 
fachowych naszych załóg, spo
śród których ponad 1300 pracow
ników na kluczowych stanowi
skach odbyło przeszkolenie w ra
dzieckich hutach.

narodów, w tym 
rozwoju Huty im.

i

się mc
dowiedzieli...

Tych parę informacji pozwala 
zorientować się w zakresie i cię
żarze gatunkowym pomocy to
warzyszy radzieckich przy budo
wie i rozwoju naszego Kombina
tu. Pamiętać równocześnie nale
ży. że pomoc ta była świadczona, 
zwłaszcza odnośnie I etapu bu-

RUSZA „OKRĘGÓWKA"
Już pojutrze. 10 bm. rusza 

piłkarska liga okręgowa. Kibi
ce ..Hutnika" musza jednak 
na inaugurację poczekać do 16 
VUL, kiedy to nasi 
podejmować będą na 
Stawach Skawinkę. 
dzielę zaś jadą do 
Mecz rozegrany 
gdz. 17.

Mimo kłopotów organiza
cyjnych towarzyszących przy
gotowaniom do sezonu, trener 
Steckiw jest zadowolony z 
formy zespołu. 23 zawodników 
gotowych jest do startu. 
Wśród nich obrońca Wojtysko 
z „Wisłoki", rozgrywający, u- 
talentowany Zemełka z „Prze
boju" Wolbrom i napastnik 
7lóiknwski z Gorlic. T-ener 
Steckiw zrezygnował z Ząbka 
ze względu na powtarzające

piłkarze 
Suchych 
W nie- 
Olknsza. 

zostanie o

W GALERII „RYTM”
W ZDK HiL do końca sierp

nia trwać będzie wystawa po
konkursowa plastyków i foto
grafików nagrodzonych w tur
nieju kulturalnym HiL.

Wystawę zwiedzać można 
•odzień«!.

zakres tej stale pe
sie i rozszerzającej 

wsnólnracy gospodar-

Kierunki 
głębiającej 
wzajemnej 
czej na okres lat 1976—lHRO okre
śla przygotowane obecnie doku
menty, uwzględniające m. in. 
zapewnienie możliwości dalszego, 
intensywnego rozwoju przemy
słu hutniczego.

(J. Ch.)

się kłopoty wychowawcze z 
tym zawodnikiem.

A oto terminarz pozostałych 
spotkań „Hutnika”:

21.VIII. — Bolesław — Hutnik; 
S0.VIH. Hutnik — Metal; 4.IX. 
Cracosia — Hutnik; 7.IX Hut
nik — Górnik Libiąż; 14.IX. 
Górnik Brzeszcze — Hutnik; 
2I.IX. Hutnik — Fablok; 5.X. 
Sandecja — Hutnik; 12.X. Hut
nik — 
mek — 
Hutnik;
ni.

Wisła Ib; 19.X. Cheł-
Hutnik: 26.X. Wawel —
9.XI Hutnik — Błękit-

•k 
udział w turnieju 
szachowym!

Dzielnicowa Rada SZS—AZS 
w Krakowie — Nowej Hucie 
organizuje Turniej Szachowy, 
indywidualny i drużynowy dla 
młodzieży szkół średnich 
stawowych, w kategorii 
cząt i chłopców. Dla 
podstawowych ustalono 
grupy wiekowe: I — do 
V, II — dzieci starsze.

W kategorii drużynowej 
szać należy zespoły trzyosobowe. 
Termin zgłaszania przez szkoły 
nazwisk zawodników upływa 
z dniem 28.10.75 r. Każda szko
ła może zgłosić kilka drużyn.

Weź

i pod- 
dziew- 

szkól 
dwie 

klasy

r.gla-

Zbliżą się godzina dwudziesta 
druga. Stoję u> kolejce nocnego 
«klepu przy ulicy Sławkowskiej. 
Chce kupić chleb. Większość 
stojących przede mną zaopatru
je się w wino. Wiadomo, wód
ki to tym czasie już nigdzie się 
nie dostanie. Na ulicy co chwi
lę jakieś niespokojne krzyki. 
Ktoś kogoś goni, ktoś przekli
na. Kiedy wychodzę ze sklepu, 
dwóch młodych ludzi się sza
moce, trzeci usiłuje ich uspaka
jać. Przechodnie starają się nie 
widzieć, obejść z daleka. Nikt 
nie myśli o jakiejkolwiek inter
wencji.

W Nowej Hucie takie wypad
ki nie uszłyby uwadze prze
chodniów, ktoś zaraz starałby 
się zareagować. Szybko zjawił
by się milicjant. Kiedy przed 
kilkunastu laty wprowadzałem 
się do tej najmłodszej dzielni
cy Krakowa, bałem się wieczo
rem wyjść na miasto. Nie dla
tego, żeby było tak niebezpiecz
nie, ale znałem dobrze opinię o 
Nowej Hucie jaka wówczas 
krążyła po Krakowie. Dziś nocą 
chodzę po Nowej Hucie jak po 
własnym mieszkaniu, gorzej 
czuję się późnym wieczorem na 
ulicach starego Krakowa. Wy
ryta kiedyś to pamięci opinia o 
naszym mieście unosi się dalej 
nad krakowskimi plantami, 
choć sytuacja zmieniła się ISO 
stopni.

Rosną na naszych osiedlach 
piękne róże. Kiedy przed laty 
zaczęto nimi ozdabiać Nową Hu
tę, wspomina mgr Anna Po
rębska przewodnicząca kole
gium d/s wykroczeń, trzeba by
ło karać amatorów róż. Dziś 
takie przypadki prawie, że się 
nie zdarzają, Ludzie przyzwy
czaili się, pokochali róże, po- 
tratkowali jako wspólną wła
sność, której trzeba bronić, o- 
chraniać. Nowa Huta zajmuje

blemów to stały 1 systema
tyczny niedobór ludzi na sta
nowiskach ciężkich takich jak: 
wytapiacze. rozlewacze, kon
wertorowi czy murarze. Nasze 
koncepcje i sugestie stawiane 
kierownictwu huty, ażeby na 
te stanowiska przyjmować lu
dzi w okresie zimy, nie zna
lazło jak dotąd zrozumienia. 
A przecież wiadomo, że naj
lepszym okresem adaptacji 
jest właśnie zima.

Wyżej wymienione proble
my były tematem ostatniego 
posiedzenia KSR. Uchwale 
i wnioski przedstawiliśmy 
kierownictwu huty jak i sze
reg postulatów przesłaliśmy 
resortowi hutnictwa.

Pozostaje jednak szereg pro
blemów wewnetrz zakłado
wych. które musimy rozwią
zywać przez współudziale za
łogi. Sa to sorawy stałej po
prawy jakości stali jak i o- 
sorzetu stalowniczego. Docho
dzi do togo stała poprawa or
ganizacji nracy jak i zwięk
szania wydajności pracy.

W dwudziestoletniej historii, 
wszystkie te osiągnięcia były 
wynikiem pracy konkretnvch 
ludzi. Aktualne problemy na
szego wydziału zna dobrze na
sza załoga i ona te wszystkie 
sprawy bedzie rozwiązywać. 
Naszym zadaniem jako orga
nizacji partyjnej jest tworze
nie właściweeo klimatu dla 
pracy i działalności wśród za
łogi. Staramy się dostrzec 
i właściwie ocenić każdy 
większy wysiłek członka zało
gi. Dziś już w naszym zakła
dzie wszyscy doskonale wie
dza. że opłaci sie uczciwie 
pracować, bo za tym kryje sie 
odpowiednie wynagrodzenie. 
Ale przecież niemniej waż
nym jest także społeczne u- 
znanie w postaci wyróżnień 
czy takich czy innych odzna
czeń. awansów itp.

Nie bez znaczenia jest tak
że olbrzymi wysiłek w stawia
niu i rozwiązywaniu proble
mów natury socjalnej nie 
tylko w samej hucie ale dziel
nicy i mieście Krakowie.

Na zakończenie chciałbym w 
imieniu egzekutywy KZ i 
swoim własnym serdecznie 
podziękować załodze za wysi
łek w reali’aoii zadań pierw
szego kwartału br.

Rozmowę zanotował:
M. OLEKSY /

Zbyt wesołe miasteczko

Karuzela, huśtawki, go-kar- 
ty... Tłum ludzi w różnym wie
ku. Dużo hałasu, muzyka do 
późnych godzin nocnych. Rzecz 
dzieje się w Bieńczycach w 
os. Wysokim. „Wesołe mia
steczko” funkcjonuje na peł-

bawią się mieszkańcy osiedla, 
którym hałas mocno daje się 
we znaki. A przecież wielu z 
nich pracuje ciężko i chce po 
pracy spokojnie wypocząć. 
„Wesołe miasteczko” odbiera 
im tę szansę.

nych obro'ach. Klientów nie 
brakuje. Wielu z nich przy
chodzi z pobliskiego lokalu, 
gdzie pija się nie tylko kawę 
i oranżadę...

A więc, njekt&zję bauia się 
dobrze. Natomjaifwtale nfe

Nie chodzi oczywiście o to. 
aby likwidować tę skądinąd' 
pożyteczną instytucję. jaką 
jest „Wesołe Miasteczko”. Ale, 
czy nie może ono funkcjono
wać tUfiCO, ciszej? (TID)

Fot. St. Gawliński
■.....................

obecnie drugie miejsce po Śród
mieściu w statystyce drobnych 
wykroczeń. Poważnie wzrosła 
także ich wykrywalność. Fakt, 
że nasze osiedla zamieszkałe są 
przez ludzi ciężkiej pracy i jed
nocześnie budowniczych swoje
go miasta nie jest bez znacze
nia. Mieszkańcy bowiem czu- 
ją się prawdziwymi gospo
darzami. Pomimo wzrasta
jącej stale liczby mieszkań
ców, ilość drobnych wykroczeń 
znajdujących swój epilog przed 
kolegium przy Urzędzie Dziel
nicowym z roku na rok male
je. Nie znaczy to wcale, że sy
tuacja jest sielankowa.

Przed oblicze kolegium tra
fiają w większości ludzie mło
dzi, przed trzydziestym rokiem 
żucia. Duża Część ich rekrutuje 
się ze środowisk hoteli robotni
czych. Oskarżeni są o takie czy 
inne burdy po wypiciu więk
szej ilości alkoholu, zwłaszcza 
po otrzymaniu wypłaty. Więk
szość z nich jest speszona i za
wstydzona, kiedy staje przed 
zespołem orzekającym. Ich 
szczera skrucha zapewnia, że 
wnet tu już nie powrócą. Nie
którzy błagają, ażeby ukarać, 
byleby *jednak nie dowiedział 
się o tym ich zakład pracy.

Trudniejszy problem jest z 
drugą grupa, ludźmi, którzy 
trafiają po raz drugi lub już 
któryś z rzędu. Dla tych przed
stawicieli tzw. marginesu spo
łecznego kary nie stanowią a-

spektu wychowawczego, nie ta- 
wąze są czynnikiem odstrasza
jącym.

Trzecia grupa to sprawy 
drobnych kradzieży, łamania 
przepisów drogowych itp.

Niełatwa jest praca człon
ków kolegium Urzędu Dzielni
cowego. Jest ich sześdziesięciu. 
Wybierani są na okres czterech 
lat i rekrutują się z pośród 
członków załóg nowohuckich 
przedsiębiorstw i instytucji. Są 
to więc ludzie, którzy znają życie 
od podszewki i tych, którzy po
pełnili takie czy inne drobne 
wykroczenia.

Choć kary nakładane rocznie 
za wykroczenia stanowią global
nie dość poważną sumę, to prze
cież zadaniem kolegium nie jest 
tylko karanie. Pełni ono prze
de wszystkim rolę wychowaw
cza. .Przypadki pijaństwa czy 
złodziejstwa niosą w sobie nie
bezpieczeństwo społecznego za
grożenia i te sprawy muszą znaj
dować szerszy społeczny odź- 
więk. Stad często organizowane 
są tzw. kolegia wyjazdowe do 
zakładów prący czy hoteli ro
botniczych. Tam członkowie ko
legium prowadzą dyskusję z 
widownią, tam toczy się dysku
sja nie tylko o samych wykrocze
niach i korach, ale i pozostałych 
aspektach takiego czy innego 
wykroczenia.

Często dodatkową karą oprócz 
pieniędzy czy aresztu jest tak
że podanie orzeczenia do pu

blicznej wiadomości, zawiado
mienia zakładu pracy czy ogło
szenie w prasie.

W związku z tym ażeby nie
bezpieczeństwo takich xczy in
nych wykroczeń nie zwiększało 
się, ażeby społeczna reakcja na 
nie była natychmiastowa działa 
w Polsce tzw. postępowanie 
przyspieszone. Okres jego 
trwania w ciągu roku nie 
może być dłuższy niż sześć 
miesięcy i wprowadzany jest 
zarządzeniem prezydenta mia
sta. W tym czasie, sprawca ta
kiego czy innego wykroczenia 
w przeciągu 24 godzin doprowa
dzany jest przez milicję przed 
oblicze kolegium i otrzymuje 
należną karę. Oczywiście kara, 
mająca aspekt wychowawczy 
dostosowana jest do osobowości 
spra wcy.

Dodatkową karą jest tu takie 
jakt, iż sprawcy nocnych zajść 
już następnego dnia po południu 
prowadzeni są ulicami miasta 
z tymczasowego aresztu do ko
legium. Maszerują oni bez sznu
rówek i pasków pod eskortą 
funkcjonariusza milicji.

Zespołem kolegialnym w No
wej Hucie kieruje jego prze
wodnicząca mgr Anna Porębska, 
zastępca naczelnika Urzędu 
Dzielnicowego i pani Teresa Ga
jos radca d.s. kolegium. W przy
padkach większej ilości spraw, 
powoływani są dodatkowi prze
wodniczący spośród członków 
kolegium. (M. Ol.)
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JEDEN . A
za wszystkich ...

Świetnie spisała się w lipcu załoga pieca tandem 
w stalowni martenowskiej. Wykonała ona ponad 
plan 10.301 ton. W sytuacji, gdy niedobór na 

piecach martenów skich wynosił 10.018,6 ton, a sta
lownia konwertorowa wykonała plan z nadwyżką 
zaledwie 40.1 ton, wyniki pracy tandemu zadecydo
wały o tym. że cała stalownia mogła się wykazać 
nadwyżką 322 ton stali...

Sukces załogi tandema jest 
tym większy, że potrafiła ona 
wydłużyć „kampanię”, czyli 
funkcjonowanie pieca o 2 dni. 
dzięki czemu wykonano około 
50 wytopów dodatkowo. Te 
dodatkowe wytopy pomnożo
ne przez ok. 215 ton (bo taki 
jest zysk jednego wytopu) da
ły właśnie ową nadwyżkę, któ
ra uratowała nie tylko plan, a- 
le również honor stalowników.

Tandem może pracować aż 
do momentu wypalenia cegły, 
którą jest wyłożony, a więc 
przez około 3 tygodnie. Do po
łowy miesiąca wszystko było 
w porządku. Ale każdy na- 

I wytapia«« 
Ryszard Burtek 
pnhrał właśnie 
« pieca próbkę 
stali...

stepny dzień oznaczał nieu
chronne zbliżanie się do mo
mentu. kiedy piec stanie. Na
leżało przeto ten moment od- 
wlee jak najdalej. A to już 
była sprawa załogi...

— Wszystko zależało od 
właścwej konserwacji — mó
wi mgr inż. tylCHAŁ OLSZE
WSKI — kierownik zmiany w 

stalowni martenowskiej. — 
Wymagało to dodatkowej u- 
wagi i troskliwości o piec ze 
strony pracowników. Tutaj już 
nie chodziło nawet o pieniądze, 
ale o ambicję’’.

Wędrujemy po hali stalowni. 
Piec tandem właśnie jest w 
remoncie, który potrwa ponad 
80 godzin. Leży bezwładnie 
ciężki szkielet pokryty popie
latym szlamem. Kręcą się przy 
nim robotnicy z brygad re
montowych. Remontowej' 
zmienili na pewien czas sta
lowników. Narazie jest cicho w 
tym zakątku hali. Brygada re
montowa dopiero przygotowu
je się do pracy. Remontowej' 
zapewniają jednak, że piec od

dadzą do eksploatacji już 
wkrótce. A więc już niedługo 
tandem rozpocznie nową 
„kampanię”...

W dalszej części hali bucha 
ogień z pieców martenowskich 
Czerwono-żółte jęzory wydo
bywają się z pieców raz po 
raz. Duszno tutaj i gorąco. 
Dlatego też co chwila nawierz
chnia hali polewana jest wo

dą z węża gumowego. Wszę
dzie kręcą się robotnicy. Ktoś 
pcha wózek z butlą tlenową. 
Niektórzy szybkimi haustami 
popijają wodę. Trzeba się 
spieszyć, tutaj hasło: „robota

Koło tandema kręcą się rcmontowcy...
nie zając, nie ucieknie” uwa
żane jest za szczyt nonsensu...

Sprawcy sukcesu pieca tan
dem pracują właśnie przy 
martenach. Trudno oderwać 
ich od roboty, aby zamienić 
te kilka słów. Co chwila przy 
piecu coś się dzieje. Ktoś po
biera próbkę płynnej stali, aby 
sprawdzić, czy proces techno
logiczny - przebiega należycie. 
Czekamy cierpliwie wraz z 
kierownikiem zmiany, który 
zresztą ma również pełne rece 
roboty. Jakby nie było — na 
zmianie pracuje ck. 300 osób: 
wytapiacze, wsadzarkowi, ope
ratorzy, suwnicowi...

Pytamy czyją zasługą są te 
dodatkowe wytopy, spodzie
wając się takiej właśnie odpo
wiedzi jaka pada z ust kiero
wnika zmiany: cała bezpośre
dnia załoga pieca spisała się 
na medal. Ale przede wszyst
kim mistrzowie i pierwsi wy
tapiacze. W brygadzie pierw
szej mistrzem jest ZYGMUNT 
JANIEC, a i wytapiaczem RE- 
NISŁAW MADEJ: odpowied
nio w drugiej brygadzie — 
ANDRZEJ POPIELI i JOZEF

STUDNICKI, w trzeciej — BO- 
<VIPAC'Y GAJDA t HENRYK 
ZIELIŃSKI Jeżeli zaś idzie o 
brygadę czwartą, to proszę 
wymienić pełniącego w tym 
czasie obowiązki mistrza —

JANA RAŹNEGO. który na 
co dzień jest operatorem. 
Mistrz Durbacz był bowiem w 
decydującej jazie tego rekor
dowego miesiąca na urlopie. 
To tak jakby nie startował. A 

jak Szewińska nie wystartuje, 
to wiadomo, że nie wygra.

Pierwszym wytąpiaczem w 
czwartej brygadzie jest RY
SZARD BUDEK. Pracuje w 
martenowskiej dziewiętnasty 

rok. Zaczynał na przygotowa
niu wsadu. Dziś jest jednym z 
najlepszych w hucie wytapia- 
czy. Żastajemy go przy pobie
raniu próbki z trzeciego pieca. 
Wiemy już wcześniej od inż. 

Olszewskiego, gdzie tkwi źró
dło sukcesu, więc tylko krótko 
pytamy pracowaliście dłużej 
niż zwykle? — Nie, ale człek 
był trochę bardziej zmęczony. 
— To żona pewnie narzekał?... 
Za odpowiedź musi nam wy
starczyć szeroki uśmiech.

Za chwilę poznajemy na
stępnych uczestników lipco
wego rekordu. P.o. mistrza Jan 
Raźny mówi, że świetnie się 
rozumie z kolegami. Pracuje 
przecież na stalowni od 1955 
roku, a w tej brygadzie od 13 
lat. Jeszcze dłuższy staż ma 
wsadzarkowy EDWARD GA
JOWY. Jak było? — A napa
rzaliśmy się wzajemnie zdro
wo, że aż w uszach do dziś 
dźwięczy, ale wynik jest.

Wydaje nam się jednak, iż 
nie „naparzanie” sprawiło, że 
na martenowskiej zjawiła się 
ekipa reporterska. Zadecydo
wały o tym z pewnością inne 
momenty. Duże umiejętności 
załogi tandema, pracowitość, 
koleżeńskość i ambicja. Ambi
cja stalownika. To nic. że oni 
na tandemie plan mieli zrobio
ny; ważne jest, aby w świat 
nie poszła fama, że martenow- 
ska nawaliła. Dlatego chcieli, 
dlatego musieli nadrobić za 
tych, którym się w lipcu nie 
powiodło.

RYSZARD DZIESZYNSKI 
MARIAN SUDA

I oto JACEK WCISŁO

Tylko krótką 
chwilę mogą 
poświęcić n* 
rozmowę 
z dziennikarzem. 
Od lewej: 
R. Budek, 
E. Gajowy, 
M. Suda 
i J. Raźny.

Rozpozna - 
jemy ich po u- 

mieszczo- 
nym na Cheł

mach znaku 
graficznym z 
literą .,B”. No
szą go od 1973 
roku, ale nie 
od tej daty 
rozpoczyna się 
wielka przrgo- 
da z BUDO
WAMI ludzi 

Zjedn. Bu
dowo. Prze
mysłowego 

„Budcstal”. Hi
storia i trady
cje budowlane 

są równie bogate co 1 żywe. Powstały na te
renie Nowej Huty.

Decyzja zapadła w 1947 roku. Odrodzonej, 
powstającej z popiołów i zgliszczów Polsce 
potrzeba było wielkiej huty. Na jej budowę 
w styczniu 1948 roku podpisano umowę ze 
Związkiem Radzieck'm. Przystąpiono od za
raz do opracow-wania założeń projektowych 
oraz dokumentacji. Wspólnie z radzieckimi 
specjalistami przeprowadzono wizje lokalne 
w takich miejscowościach jak Koźle. Kędzie- 
r-yn. Blachownia. Byczyna. Libieszów, Kuź
nia Raciborska. Skawina. Zator. Pleszów, Mo
giłą. Tarnów. Mogiła i Pleszów okazały się 
najodpowiedniejsze. Mogła więc zapaść decy
zja o lokalizacji. Stało się to w lutyrń 1949 r.

Mgr in. Roman Piątkowski pracujący dziś

ną stanowisku Naczelnika Przygotowania 
Produkcji ZPB ..Budostal" tak pisze w swo
ich wspomnieniach o tym okresie:

— IV drugiej połowie stycznia 1949 otrzy
małem polecenie podjęcia pilnych robót, ma
jących na celu zbadanie nośności gruntu na 
terenach w trójkącie Mogiła — Pleszów — 
Lubocza. Byłem wówczas kierownikiem bu
dowy w Przedsiębiorstwie Budownictwa 
Przemysłowego nr 3 w Krakowie. Po doko
naniu odpowiednich przygotowań, w dniu 7 
lutego 1947 roku przystąpiłem do robót zie
mnych na wyznaczonym terenie. Jak wyni
ka z zapisów w dzienniku budowy roboty te 
trwały eto 19 lutego 1947. Wykonano 5 dołów 
próbnych ( wymiarach 2X2X5 m) — studni 
oszalowanych z odpowiednimi pólkami do 
pobrania próbek. Robota nie była łatwa, gdyż 
wierzchnia warstwa ziemi była zamarznięta 
— temperatura w tych dniach wahała się od 
—5’C do +5°C.

7. zapisu w dzienniku budowy z dnią 12 
lutego wynika, że z każdego dołu — z głębo

kości 2, 3, 4 i 3 m — należało pobrać próbk 
ziemi w formie kostki gruntu o wymiarach 
20X20X20 cm. Należało je ostrożnie wyjąć, 
ściąć wszystkie naroża, całość zalać parafiną, 
oznaczyć kierunek warstw strzałką i tak za
bezpieczoną kostkę włożyć do drewnianej 
skrzynki. Praktyka jednak wykazała, że po
trzebne jest jeszcze jedno zabezpieczenie: ko
stkę zalaną parafiną umieszczono najpierw 
w odpowiednio wypełnionych materiałem 
skrzynkach metalowych, a dopiero te pako
wano do skrzynek drewnianych wjrpełnio- 
nych materiałem przeciwwstrząsowym (sprę
żynujące wióra z drewna).

— Dwadzieścia takich skrzyń, z których 
każda ważyła 2.5 kg. przewiozłem samocho
dem przy zachowaniu jak największej ostroż
ności przed wstrząsami na lotnisko do Kato
wic (wówczas z tamtąd odbywały się loty do 
Gdańska). W tym czasie tylko Laboratorium 
Geologiczne Politechniki Gdańskiej posiada
ło odpowiednie urządzenie do dokonania prac 
badawczych. Przywiezione 18 lutego rano 

skrzynki o łącznej wadze 500 kg. zawierające 
0.3 m sześć, ziemi, trzeba było zdeponować 
na dworcu lotniczym, ponieważ loty zostały 
wstrzymane ze względu na mgłę. Odlot na
stąpił dopiero w poniedziałek, 21 lutego. Te
go też dnia przekazałem próbki profesorowi 
Cebertowiczowi do ekspertyzy. Niezależnie 
od próbek przesłanych do Gdańska, badaw
cze roboty ziemne były nadal kontynuowane, 
badano bowiem osiadanie ziemi pod obciąże
niem — suchej i zamokniętej, przy czym po
sługiwano się aparaturą połową. Tak zaczy
nała się historia”.

Od tego też czasu rozpoczął się napływ lu
dzi na teren budowy. Kwaterowano ich w 
barakach i u okolicznych chłopów. Fosiłki 
spożywano wśród łanów zboża, myto się wo
dą przywożoną w beczkowozach.

Państwowe Przedsiębiorstwo Wyodrębnione 
„Nowa Huta” koordynowało pracami na ca
łej budowie. Pierwsze wykonane zadanie, to 
doprowadzenie wody i drogi do Biura Budo
wy w Plcszowie. Główny Plac Budowy „gie- 
pebe” — jak wtedy mówiono — przygotowy
wało przedsiębiorstwo ..Beton-Stal" — VI 
Oddział Inżynieryjny w Krakowie.

Odnotujmy więc gwoli ścisłości dokładną 
datę rozpoczęcia prac ziemnych — 26 kwiet
nia 1949 roku. Działo się to w miejscu, dziś 
już historycznym, na którym zbudowano 
Walcownie Blach Karoseryjnych. Pamiątko
wa tablica przy jednej z bram walcowni ma 
więc w sobie ccś z symbolu.

MIECZYSŁAW GIL
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Czy tak musiało

Placówki OZR
we współzawodnictwie

się skończyć?
Wiele już napisano na temat ujemnych skutków naduży

wania alkoholu. Mimo to dalej ludzie piją i to pija, nierzad
ko tam, gdzie picie napojów alkoholowych jest zabronione. 
Zabrania się między innymi picia napojów alkoholowych 
w hotelach robotniczych. W regulaminie wewnętrznym dla. 
hoteli robotniczych HiL jest to wyraźnie zaznaczone. Mimo 
takiego zakazu zdarzają się przypadki picia w hotelach wód
ki. Najczęściej po wypłacie, innym razem z okazji imienin, 
itp.

Zawsze jednak organizatorzy libacji narażają się na wiele 
przykrości, ponieważ kierownictwo hoteli pijaństwo nie to
leruje. Zaraz przeprowadza się rozmowy, upomina i o- 
strzega. Niepoprawnych kieruje się na leczenie oraz stosuje 
różne kary, do pozbawienia kwatery włącznie. Każdorazowo 
powiadamia się. kierownictwo jednostki zatrudniającej da
nego mieszkańca hotelu.

Mimo zakazu picia wódki, mieszkaniec hotelu nr 23, Cze
siów G. postanowił w dniu 24 lipca br. urządzić sobie imie
niny w hotelu. Wcześniej dobrze zaopatrzył się w alkohol 
i zaprosił do swego 3-osobowego pokoju 11 osób, w więk
szości kolegów z hotelu, bo z zewnątrz były tylko 4 kobiety. 
Imieniny na dobre rozpoczęły się około godziny 19 i trwały
by chyba do rana, gdyby nie tragiczny wypadek. Tak, w 
czasie imienin zdarzył się wypadek, i to tragiczny.

Około godz. 23 jeden z uczestników przyjęcia, 22-letni Ry
szard N. w obecności kilku osób wyszedł oknem z pokoju 
na III piętrze, chcąc prawdopodobnie zejść po przewodzie 
piorunochronu. Usiłowania te zakończyły się tragicznie, bo 
upadl na posadzkę betonową i w ciężkim stanie został prze
wieziony do szpitala. Dziwnym dla mnie wydoje się to, że 
w czasie wychodzenia Ryszarda przez okno, w pokoju było 
w tym czasie około 10 osób i nikt nie powstrzymał kolegi 
od absurdalnego zamiaru.

Wypadek ten powinien być ostrzeżeniem dla wszystkich 
naruszających regulamin hotelowy, dla tych którzy lubią 
częściej zaglądać do kieliszka, tyzh, którzy piją napoje al
koholowe w hotelu i wracają w stanie nietrzeźwym, wbrew 
zakazom regulaminu. Powinien być ostrzeżeniem również 
dla wszystkich, którzy pijaństwo tolerują.

JAN MATLF.GA 
’’ (korespondent)

Wiadomo, jak ważną rolę 
na terenie naszego kom
binatu spełnia OZR. 

Niestety, ciągle jeszcze szłyszy 
się narzekania na złą jakość 
serwowanych potraw i niedo
ciągnięcia w organizacji pracy 
placówek podległych tej insty
tucji. W trosce o dobro praco 
wników korzystających z u- 
sług punktów zbiorowego ży
wienia. Rada Zakładowa Za
kładu Wielkopiecowego zaini
cjowała ciekawą i pożyteczną 
akcję, która (jak wykazała 
praktyka) zasługuje na szersze 
rozpropagowanie we wszyst
kich wydziałach kombinatu.

Zaczęło się od zebrania w 
dniu 2 lutego br., w czasie któ
rego zatwierdzony został regu
lamin współzawodnictwa pra
cy między poszczególnymi 
punktami OZR na terenie za
kładu. Inicjatywa, której ( z u- 
wagi na ważność tego zagad
nienia) szczególną uwagę po
święcił przewodniczący RZ 
Kazimierz Klarnian. zyskała 
poparcie RZ Kombinatu.

Po półrocznym okresie, spe
cjalnie powołana komisja pod
sumowała wyniki współzawo
dnictwa. Okazało się, że te 
bardzo pożyteczne zmagania

Kronika ZBoWiO
W lipcu br. zwiedziły Mu

zeum Czynu Zbrojnego prac. HiL 
trzy wycieczki zagraniczne z 
Czechosłowacji, NRD i RFN. 
Szczególnie serdecznie podejmo
wana była w Klubie ZBoWiD 
w dniu 21 lipca br. 45-osobowa 
grupa młodzieży słowackiej, po
wracająca do swego kraju z ko
lonii letnich HiL.

Fora wakaeyjna nie stanowiła 
dla prelegentów Komisji d/s 
Mlodzieży okresu urlopowego. W 
ubiegłym miesiącu oprowadzili 
oni po naszym Muzeum 23 gru
py młodzieży przebywającej na 
koloniach letnich w Nowej Hu
cie. Była to młodzież z PGR z 
województw: szczecińskiego, ko
szalińskiego, słupskiego, wrocła
wskiego i rzeszowskiego. W spo
tkaniach w Klubie wzięło udział 
1100 uczestników. Akcja ta jest 
w roku bieżącym słabo zorgani- 

Radzieccy specjaliści w Nowej Hucie
Towarzyszyli początkom powstania Nowej 

Huty. Opracowywali plany jej budowy w 
moskiewskim „Gipromezie". charkow

skim „Giprokoksie", leningradzkim Instytu
cie Ogniouporow. oraz w „Jużeelektromonta- 
żu" w Charkowie.

Głównym inżynierem projektu Nowej Hu
ty został mianowany inż. Ch. D. Zybin — 
wiclkopiecownik.

Przyjechał on 
Gliwic wraz z 
dzieckich. która 
miejsca budowy 
wstępne do jej projektowania. W skład bry
gady wchodzili: inż. I. I. Nosow-staiownik, 
inż. W. A. Istomin-walcownik, inż. L. E. Plc- 
szkow-transportowiec i specjalista od zagad
nień planu generalnego, inż. J. F. Sierikow- 
specjalista od zagadnień wody. inż. A. I. Ki- 
kin-specjalista budownictwa przemysłowego 
i inż. J. I. Bardina-specjalista wydziałów 
pomocniczych. Członkowie brygady obejrzeli 
Dzierżno — teren na którym początkowo 
miała stanąć huta, następnie zaś rozpoczęli 
wstępne rozmowy na temat projektu. Pra
cowali od 8—12 z godzinną przerwą obiado
wą. a potem od 13—19. Ten harmonogram za
proponował sam Zybin. wiedząc, że polskim 
towarzyszom zależy na czasie...

Nastał okres wytężonej pracy. Po wielu 
wyjazdach na tereny, które proponowano 
jako miejsce budowy przyszłej huty. Bryga
da Radzieckich Specjalistów wyraziła pogląd, 
że najbardziej do tego nadają się okolice 
Krakowa. 1 lutego 1949 roku przybyli cni do 
Mogiły. Stojąc na kopcu Wandy, inż. Plesz- 
kow wskazując ręką na zaśnieżone pola, po
wiedział:

— Tu można najlepiej rozplanować hutę. 
Aglomerownia stanic na wschodnim krańcu. 
Zaraz przy niej będzie rozległy teren na fa
bryki koksochemii. A potem już kolejno: 
rząd wielkich pieców, stalownia. Tam w kie
runku Krakowa można by zbudować osiedle 
robotnicze, które z czasem zapewne połączy 
sie ze starym miastem.

Potem wypowiadali się inni członkowie 
brygady. Wszyscy twierdzili zgodnie, iż jest 
to najodpowiedniejsze miejsce na budowę hu
ty. Oficjalne orzeczenie w tej sprawie inż. 
Zybin wręczy! Działowi Projektowania No
wej Huty 21 lutego 1949 roku.

Po zakończeniu prac dotyczących lokaliza
cji kombinatu Bryg, la Specjalistów Ra
dzieckich przystąpiła do ustalania wspólnie 
z Działem Projektowania treści ..Założenia 
Projektowego" oraz kompletowania odpowie-

13 stycznia 1949 roku do 
Brygadą Specjalistów Ra- 
miała pomóc przy wyborze 
huty i omówić materiały

kwestionariusz „Gipromezu”, a także 
się sprawą organizacji budowy kom- 
i dostaw konstrukcji stalowych. W 
specjaliści radzieccy dyskutowali na 

budowy osiedla robotniczego. Zagad- 
to referował inż. Sierikow, przedkła-

dzi na 
zajęła 
binatu 
marcu 
temat 
nienie
dając własne szkice rozwiązania.

Wszystkie materiały wyjściowe dla opra
cowania projektu wstępnego zostały złożone 
generalnemu dyrektorowi Centralnego Zarzą
du Przemysłu Hutniczego. W ten sposób zo
stał zakończony II etap prac Brygady.

Inżynierowie radzieccy odznaczali się głę
boką wiedzą a ich stosunek do polskich ko
legów był nacechowany życzliwością i chęcią 
niesienia pomocy we wszystkich trudniej
szych sprawach. Nie uznawali oni żadnych 
tajemnic naukowych, wiedzę traktowali jako 
dobro ogólne. Dlatego też starali się przeka
zać jej jak najwięcej polskim towarzyszom, 
z którymi współpracowali przy budowie No
wej Huty.

Eksperci radzieccy nie przestali się intere
sować postępującą stale budową huty. 13 
stycznia 1951 r. inżynierowie Sierikow, Je- 
rcmienko i Istomin zwiedzili wszystkie odcin
ki budowy kombinatu, interesując się szcze
gólnie organizacją budowy, transportem bu
dowlanym oraz budownictwem tymczaso
wym. Przebywali oni do 7 marca 1951 roku. 
17 lutego do Nowej Huty przybyła inż. Olga 
Pokrowska specjalista „Gipromezu” do spraw 
geologii. 4 miesiące gościł w 1952 roku inż. 
E. Greszucznikow, który współpracował z 
projektantami a zwłaszcza kierownikiem 
działu planu generalnego inż. Wł. Żar- 
nowskim. Celem tych prac było wyja
śnienie szeregu zagadnień natury projekto
wej, a zwłaszcza lokalizacji obiektów. Duży 
wkład w budowę huty wniósł inż. A. P. De- 
makow. który jako konsultant d/s organiza
cji i modernizacji budownictwa przemysło
wego przy ZPB NH pracował tu od 29 stycz
nia 1952 roku, ginąc potem śmiercią tragiczną 
w wypadku samochodo.. vm 23 lutego 1953 r. 
Spora grupa inżynierów radzieckich pod kie
rownictwem inż. Szemiota przy budowie W- 
80. który oddano do użytku 25 października 
1953 roku. Mistrz montażowy Iljin kierował 
montażem urządzeń w tlenowni oraz z wła
snej inicjatywy szkolił załogę...

Jak z tego widać, na placach budowy Hu
ty im. Lenina nie brakło specjalistów ze 
Związku Radzieckiego, którzy zawsze wyka
zywali wielką ofiarność i zaangażowanie, 
służąc przyjacielską radą i pomocą.

RYSZARD DZIESZYNSKI

przyniosły nadspodziewane e- 
fekty. Praca w punktach zbio
rowego żywienia znacznie się 
poprawiła. Nie słyszy się już 
obecnie tylu narzekań na zle 
jedzenie i niefachową obsłu
gę — coraz mniej jest wpisów 
do ksiąg skarg i zażaleń...

W ubiegłym tygodniu zwy
cięskim placówkom OZR z Za
kładu Wielkopiecowego zostały 
wręczone nagrody. Pierwszą 
nagrodę i puchar przechodni 
zdobył Bar Nr 1. Drugą nagro
dę przyznano Stołówce Nr 13.

W uroczystym momencie 
rozdania nagród uczestniczyli: 
sekretarz RZ Kombinatu J. 
Zdradzisz, przewodniczący RZ 
Zakł. Wielkopiecowego K. 
Klarnian, kierownik OZR 
Szkutnik, przedstawiciel orga
nizacji młodzieżowej J. Da
niec. kierownicy poszczegól
nych placówek OZR Zakładu 
Wielkopiecowego.

Na marginesie wyżej opisa
nej sprawy nasuwa się wnio- 
s-k — że argumentem nobili
tującym do rzetelnego i uczci
wego wykonywania przecież 
tylko przyjętych na siebie o- 
bowiązków ciągle jeszcze mu
si być perspektywa otrzyma
nia dodatkowej nagrody.

zowana przez Wydz. Oświaty na
szej dzielnicy i objęła tylko część 
młodzieży kolonijnej.

Komisja Młodzieżowa ^Od
działu podsumowała wyniki swej 
działalności za I półrocze br. 
Zorganizowano w Klubie 
ZBoWiD 323 spotkania z udzia
łem ponad 17 tys. młodzieży 
szkolnej, robotniczej i wojsko
wej. Na podkreślenie za sługuje 
urządzenie z inicjatywy kiero
wnictwa studiów wojskowych 
AGH. UJ, WSP i PK — 60 spot
kań z młodzieżą studencką z u- 
działem ponad 1700 uczestników. 
Po złożeniu wiązanek kwiatów 
przy urnach z ziemią z pobojo
wisk w n. Muzeum spotkali się 
oni w Klubie z uczestnikami 
walk zbrojnych, którzy z okazji 
30-lecia zwycięstwa dzielili się 
wspomnieniami z walk w ękre- 
sie II wojny światowej. Dzia
łalnością prelegentów kierował 
Tadeusz MADYDA — prac. W-25. 
a największą ilością 55 spotkań 
wykazać się może Stanisław 
ZGORSKI z 7.K. których praca 
społeczna zasługuje na wyróż
nienie. (JB)

MILIONERZY
Przeglądając notatki jakie 

zwykle czynię podczas zbierania 
materiałów do hutniczej gazety, 
natrafiłem na bardzo ciekawą 
wypowiedź przedstawiciela za
łogi Wydziału Odlewnie W-l

— IV niedługim już czasie da
my hucie i krajowi milionową 
tonę naszej produkcji...

Było to w roku 1972. Odlew
nicy obchodzili wówczas dwu
dziestolecie swej pracy. Dziś już 
nikt nie pamięta tamtych słów, 
załoga pochłonięta ciężką pracą 
zdwaja wysiłki za siebie i tych, 
którzy przebywają na urlopach.

— Kiedy będzie ten milion — 
pytam kierownika Wydziału 
W-l mgr inż. Stężana Grucę, 
którego spotykam w hali pro
dukcyjnej, podczas rozmowy z 
formierzami. Na postawione py
tanie nie od razu otrzymałem 
odpowiedź.

— Proszę przyjść do mnie, po
rozmawiamy, podliczymy.

Z wstępnych danych jakie 
sam posiadam wynika, że już w 
drugiej połowie czerwca Odlew
nia wyprodukowała milionową 
tonę wyrobów żeliwnych. Moje 
przypuszczenia potwierdza ma
szyna elektroniczna, tak więc 
załoga jednego z pierwszych po
wstałych w hucie wydziałów 
znalazła się w gronie prawdzi
wych milionerów, mając na 
swym koncie 1.041.680 ton (jeden 
milion sześćdziesiąt jeden ty
sięcy sześćset osiemdziesiąt ton) 
wyprodukowanych wyrobów.

— Wzrost produkcji odlewni
czej w dużej mierze zależy od 
postępu techniczrego, najważ
niejszą jednak roję tr uzyskiwa
niu tak dobrych wyników eko
nomicznych przez wydział od- 
grywają ludzie — stwierdza 
kierownik Wydziału. Im to na
leżą się słowa uznania.

O
wiele 
wego 
dało ono lepsze warunki loka
lowe od centrali ZDK przy ul. 
Majakowskiego 2, toteż tutaj 
koncentrowała się praca wielu 
zespołów i klubów zaintereso
wań. Ale nie tylko ta życiowa 
przestrzeń zadecydowała, że Og
nisko. Młodych ZMS znalazło się 
na liście najlepszych klubów 
młodzieżowych to Polsce, że z 
doświadczeń tej placówki ko
rzystały organizacje ZMS-owskie 
przy różnych zakładach pracy.

gnisko Młodych ZMS (o- 
becnie Klub Młodych w 
os. Młodości), było przez 
lat prężną filią Zakłado- 

Domu Kultury HiL. Posia-

¡or- 
do 

pla-

Osiągnięcia swe zawdzięcza O- 
gnisko przede wszystkim ofiar
nym działaczom kultury, kadrze 
instruktorskiej i tym wszyst
kim, którzy potrafili stworzyć 
tutaj atmosferę twórczego zapa
łu, zainteresować młodzież 
mami pracy, zachęcić ją 
czynnego udziału w życiu 
'cówki.

A trzeba powiedzieć, że 
wróżono jej szybkiego rozwoju 
i tak wspaniałych efektów. O- 
gnisko Młodych ZMS działało w 
środowisku hoteli robotniczych i 
głównym jego zadaniem była od 

nie

Jubileusz Zakładowego
Domu Kultury

początku organizacja wolnego 
czasu dla ich mieszkańców. Mó
wiło się wówczas otwarcie, że 
jest to szczególnie trudna mło
dzież nie przywykła jeszcze do 
odbioru i korzystania z dóbr 
kulturalnych, a co dopiero u- 
czestnictu-a w tym procesie.

Rzeczywistość nie potwierdzi
ła jednak tej opinii. Ognisko 
rozwijało się prężnie i błyszcza
ło wieloma inicjatywami, które 
spotykały się z żywym odze
wem młodzieży. Amatorski Klub 
Filmowy „Nowa Huta", to właś
nie jedna z pięknych kart w 
dorobku artystycznym Ogniska.

W VIII Ogólnopolskim Kon
kursie Filmów Amatorskich w 
Bydgoszczy — AKF „Nowa Hu
ta" zdobywa puchar przechodni 
i sześć nagród specjalnych. Do
da jmy wstym miejscu, że od ro
ku 1952 puchar ten .przechodził 
tylko- z rąk-, do rąk dwóch na j- 
aktywniejszych klubów w Pol
sce — śląskiego i warszawskie
go. IV ślad za tym sukcesem 
idą również laurp na międzyna
rodowych przeglądach i festiwa
lach. Trzy filmy: ..Boczny tor", 
„Skazany na rzeczywistość" i 
Człowiek ucieka” zrealizowane

Dla dzisiejszych doświadczo
nych odlewników, racjonalizato
rów. nowatorów nowoczesnego 
przemysłu Huty im. Lenina, 
przed dwudziestu trzema laty by
ła dużą zagadką życiową, w któ
rej każdy dzień pracy był inny, 
ciekawy i niepowtarzalny. 
Wśród nich sa tacy pracownicy 
jak brygadzista oddziału topie
nia Jerzy Tutejski, brygadzista 
formierni Mieczysław Salwierak 
i Eugeniusz Dziubek, suwnico
wy Antoni Latocha, który w 
tym roku odszedł na emeryturę; 
formierze Bolesław Sowula i 
Władysław Miciek — również •- 
meryci, przepracowali w odlew
ni 23 lata: dłuciarze Bronisław 
Pluta i Stanisław Pełka, opera
tor przerobu mas formierskicn 
Stefan Kopyt, mistrzowie Hen
ryk Białko. Władysław Myśliń- 
ski, Jan Dudek, elektryk utrzy
mania ruchu Jan Kopeć, ślusarz 
Władysław Irlik.

W pierwszym dziesięcioleciu 
istnienia wydziału, mimo iż 
dwukrotnie więcej było zatrud
nionych niż obecnie, produkcja 
miesięczna nie przekraczała pię
ciu tysięcy ton odlanych części 
maszyn. Obecnie sytuacja zmie
niła się; wyprodukowanie w 
ciągu jednego miesiąca trzyna
stu ton nie jest dla nas żadnym 
wyczynem — mówią odlewnicy.

Wielka różnorodność pracują
cych maszyn i urządzeń w na
szej hucie wymaga wykonywa
nia przez Odlewnię Żeliwa ele
mentów w pełnym asortymencie 
ciężarowym od kilku kilogra
mów od kilkunastu ton oraz o 
różnym stopniu trudności i róż
nych gatunkach. Podkreślenia 
wymaga duże zaangażowanie 
dozoru technicznego w sprawy 
realizacji postępu technicznego, 
mimo iż w przeważającej części 

prze* młodych filmowców — ** 
motorów z Nowej Huty uzysku
ją zaszczytne wyróżnienia ra 
międzynarodowym festiwalu we 
Francji i biorą udział w parys
kim pokazie.

Na I Ogólnopolskim Festiwalu 
Filmów Krajoznawczych w Ol
sztynie — U nagroda „Srebrny 
Król Jezior" przypada w udzia
le J. Ridanowi z AKF „Nowa 
Huta" za krótkometrażówkę pi. 
„Ale są jeszcze sprawy drobn-". 
Kolejna nagroda, to II m. na 
XIV Ogólnopolskim Konkursie 
Filmów Amatorskich w Szczeci
nie. które w kategorii filmów 
dokumentalnych uzyskał K. 
Kwinta- za krótkometrażówkę pt. 
„Twarde ręce".

Nie sposób tu zresztą wymie
nić ok. stu nagrodzonych i wy
różnionych filmów, jakie zreali
zowane były na przestrzeni kil
kunastu lat przez zespół AKF 
działający przy Ognisku Mło
dych ZMS. Godnym podkreśle
nia jest natomiast fakt, że z te
go grona wyszedł znany dziś w 
kraju i zagranicą reżyser Krzy
sztof Zanusi, operatorzy filmo
wo-telewizyjni: Krzysztof Ko
narzewski, Jerzy Zawidowski, 
Marian Ligęza i in.

Nie pozostał w tyle te AKF 
„Nowa Huta" — Amatorski 
Klub Fotograficzny prowadzony 
od wielu lat przez inż. Witolda 
Michalika. Na międzynarodowej 
Wystawie Fotografiki Amator
skiej w Czechosłowacji zespół 
ten zdobywa 4 dyplomy, a prą
ca pt. „Akt" W. Michalika uzys
kuje srebrny medal. Na ogólno
polskiej wystawie fotograficznej 
w Legnicy najwięcej prac (ID 
Klubu z Nowej Huty zdobywa 
wyróżnienia i dyplomy. Sam je
go prezes W. Michalik jest lau
reatem kilkudziesięciu krajo
wych i zagranicznych nagród, a 
jego wychowankowie: W'. Res
pondek, R. Kosieradzki, Z. Kot 
i in. mają ich na swym koncie 
już po kilkanaście.

Wspominamy — i to pokrótce 
— tylko o dorobku dwóch klu
bów ZDK HiL działających ti> 
Ognisku Młodych ZMS. Niegor- 
sze osiągnięcia w minionym 
dwudziestoleciu miały także ze
społy artystyczne Ogniska. o- 
wocną działalność prowadziła 
kawiarnia młodzieżowa „Violin- 
ka". Ale o tym już w następ
nym numerze.

ADAM ŻARNOWSK1 

jednostkowa lub irąłoaeryjna 
produkcja stanowi dodatkowe 
utrudnienia dla nowych postę
powych technologii.

Wyprodukowanie milionowej 
tony przez Odlewnię w tak 
szybkim okresie f#st również du
żą zasługą dobrze prowadzonej 
pracy tego wydziału z Instytu
tem Odlewnictwa i Akademią 
Górniczo-Hutniczą w Krakowie.

EUGENIUSZ SYNOWIEC

BIBLIOTEKA 
TECHNICZNA POLECA: 

„PORADNIK 
MATERIAŁOZNAWSTWA 

ELEKTRYCZNEGO" 
dla praktyków, magistrów, in

żynierów i techników, zatrud
nionych w przemyśle elektrote
chnicznym i energetycznym i e- 
nergetyce oraz dla studentów 
szkół wyższych i średnich. 
„URZĄDZENIA PRZESYŁOWE 

W UKŁADZIE 
ELEKTROENERGETYCZNYM" 

dla inżynierów i techników 
zatrudnionych w elektroenerge
tyce oraz dla słuchaczy szkół 
wyższych i średnich. 
KO2EWNIKOW 8. — „TEORIA 
MECHANIZMÓW MASZYN”

dla inżynierów i techników za
trudnionych w zakładach pracv. 
Może być 
mocna dla 
nicznych.
SIWIŃSKI
TYKA NAPĘDU ET.F.KTRYCZ- 
NEGO"

dla techników i inżynierów 
projektujących i obsługuja.cych 
zatutomatyzowane napędy elek
tryczne oraz dla studentów wyż
szych uczelni.

KRYSTYNA CLASTÓft

także te książki po- 
słuchaczy szkół tech-

Jerty — „AUTOM V



GIOS NOWEJ HUTY

TO BYŁ TURNIEJ!
i turystyka^

Trener koszykarzy „Hutni
ka” Krzysztof Książek był 
przedstawicielem WFS na 
Spartakiadę Narodów Związku 
Radzieckiego, jednym z 34 tre
nerów polskich obserwujących 
turniej kijowski. Ten dwuty
godniowy pobyt relacjonuje z 
zachwytem.

Była to zupełnie niepowta
rzalna impreza. Lokalny pa
triotyzm sprawił, że walka by; 
ła fascynująca, poziom wy
śmienity, szczególnie gier fi-

SSS^SSSSSS^SSSSSiSSSSżSSSSSSSSi

W SŁONEJ W tchnieniu
sieneńskiego trecenta

xv-
na 

któ- 
niecce

Ciekawe.’ Wielu towarzyszy 
mojej włoskiej wędrówki wśród 
zachwytów nad Sieną podkreśla
ło z pełńym przekonaniem — 
tutaj chciałbym zamieszkać. A 
przecież życie w tym mieście 
zatrzymało się w wieku 
tym.

Siena rozbudowała się 
trzech wzgórzach, pośród 
rych w wachlarzowatej 
powstał najpiękniejszy chyba a 
już bezwzględnie najoryginal
niejszy rynek świata. Kształtem 
i położeniem przypomina on o- 
walny, nachylony ku biesiadni
kom półmisek a jeszcze bardziej 
otwartą połówkę śródziemno
morskiej muszli. Po linii elipsy 
otacza go ciągła zabudowa su
rowych gotyckich pałaców, po
śród których dominuje zakoń
czony strzelistą wieżycą repre
zentacyjny Palazzo Pubblico (ra
tusz miejski), stanowiamM Sienn. iek

tu7,

Matteo di Gio-

wyższe osiągnięcie sieneńskiego 
„tracento". Tak określa się bo
wiem wiek włoskiego gotyku 
rozpoczynający się od roku 1300.

Siena jest najbardziej gotyc
kim miastem Italii i to decyduje 
o jej specyficznym, niepozeta- 
rzalnym charakterze. To miasto 
— muzeum pełne dawnego uro
ku i godności w swych dostoj
nych murach pozwala toczyć się 
beztrosko zwyczajnemu, współ
czesnemu życiu. Teraźniejszość 
nie jest tu zaprzeczeniem prze
szłości, która ciągle jeszcze trwa 
naturalna i barwna, jak chwila 
pbecna.

Wspinając się pod górę stro
mym i krętym labiryntem śred
niowiecznych uliczek nie czuie- 
my się bynajmniej zaskoczeni 
barwnym korowodem młodzieży 
w safianowo-szafirowych XV- 
wiecznych szatach, która przy 
akompaniamencie werbli i pisz
czałek skandowaną pieśnią o- 
płasza zbliżające Sie święto. Lo
kalne święta włoskie łączą się 
zwykle z osobą patrona miasta. 
Sienie od wieków patronuje Ma
donna. Ku . jej czci sieneńczycy 
wznieśli w XIII wieku na naj
wyższym wzgórzu wspaniałą ka
tedrę zwana Duomo. Dziś nazy- 

nałowych. Wygrała Moskwa, 
przed Leningradem i republi
ką Gruzji. Ale nie wyniki są 
ważne dla nas Polaków. Wszy
scy byliśmy głównie pod wra
żeniem świetnej organizacji 
imprezy i pięknej jej oprawy, 
wspomnianej już zaciętości w 
grze, dużych umiejętności in
dywidualnych poszczególnych 
zawodników, nie wyłączając 
„wielkoludów”.

— Jakie konkretne koriyśei 
priywiózl pan i Kijowa

— Zobaczyliśmy tam na wł<-

wają ją Sant- Maria della Scal- 
la, bo też kilkadziesiąt schodów 
prowadzi przed jej imponujący 
fronton misternie rzeźbionej, 
niebotycznej fasady. Wnętrze 
bogate w dzieła sztuki stworzo
ne przez kilka pokoleń sieneń
skich artystów przepychem o- 
szałamia zrazu przybysza, zmu
szając go niebawem do utkwie
nia wzroku w posadzce. Takiego 
arcydzieła próżno by szukać 
gdzie indziej na śmiecie. Nie jest 
to mozaika w zwykłym tego 
słoWa znaczeniu. To raczej obra
zy ryte w marmurze z zastoso
waniem techniki sgraffito, czyli 
kombinacji białych i czarnych 
płytek. Ale co za precyzyjność 
linii’ Jakże pełne wyrazu po
staci, jak ciekawa kompozycja. 
Temu niepowtarzalnemu dziełu, 
przedstawiającemu sceny z mi
tologii i biblii poświęcali przez 
dwa wieki swój talent, czas i 
Iryd wszyscy najwybitniejsi or
tu fri " ‘ " *..............

Sćkoda, te nas«* 
tdjęeie nie po- 
kaiuje w eałotei 
tej pięknej bu
dowli. która im 
wyżej, eoraa je«ł 

piękniejna...

Fede- 
mniej 

rze- 
z tych 
miej-

ranni. Pietra Minellą, Baectfu- 
mi, a zwłaszcza Antonio 
righi oraz cała rzesza 
sławnych, bezimiennych 
mieślników. Najcenniejsze 
arcydzieł przeniesiono do 
scowego muzeum, a niektóre od
słania się tylko w okresie trady
cyjnego święta Palio, kiedy naj
szybsze rumaki z poszczególnych 
dzielnic Sieny walczą na Campo 
o palmę pierwszeństwa. Ten 
średniowieczny turniej z pieczo
łowitością do dziś celebrowany 
świadczy najdobitniej o niezwy
kłym wprost umiłowaniu trady
cji przez sieneńczyków. Przy
wiązani są oni również do 
swoich beatyfikowanych roda
ków. Wydawać by się mogło, że 
ciągle jeszcze słyszą krasomów-- 
cze kazania św. Benedykta wy
głaszane w kaplicy przy Palazzo 
Publico, piętnujące nie bez po
czucia humoru luksus i rozpu
stę kobiet oraz niekończące się 
waśnie między stronnictwami 
Noneschi Dodicesschi, S. Bernrir- 
do był głosicielem pokoju, we
sołości duchowej i prawdziwego 
ludzkiego szczęścia.

W klasztorze, na jednym te 
wzgórz miasta oglądamy dosko
nale zachowaną cząstkę iw. Ka- 

sne oczy to, o tym jut wcze
śniej słyszeliśmy. Otóż w 
ZSRR „wieżowiec" umie wła
ściwie wszystko co jest po
trzebne w nowoczesnej korzy- 
Itówce. Gra na całym boisku, 
na każdej pozycji. Umie roze
grać akcję indywidualną, po
trafi też zagrać w kompozycji 
zespołowej. U nas zaś identy
cznego zawodnika ustawia się 
pod koszem, często nawet za
braniając rozgrywania piłki, 
uważając, że do tego są spe
cjalni „rozgrywający". To 

tarzyny, która postulując usil
nie o powrót papieży z Anigno- 
nu do Rzymu przeszła do hi
storii jako pierwsza międzyna
rodowa działaczka w dziejach 
Europy. W tymże klasztorze na
potykamy też na maleńki ślad 
polskości w postaci ołtarza po
święconego św. Jackowi Odro
wążowi.

Całkowity powrót w teraźniej
szość zapewnia nam doskonały 
obiad w nowoczesnym hotelu na 
przedmieściu. Wytworni kelne
rzy kilkakrotnie zmieniają na
krycia, a komplety kieliszków 
napełniają kolejno koniakiem, 
winem, coca-colą. W sąsiedniej 
sali biesiaduje wesoło orszak 
weselny. Nie bylibyśmy Polaka
mi, gdybyśmy im nie zaśpiewali 
naszych tradycyjnych „stu lat". 
Reakcja młodych sieneńczyków 
jest błyskawiczna. Z radością 
przyjmują życzenia. częstują 
winem, odwzajemniają pocałun
ki. Bo chociaż nas dzieli z Wło
chami szerokość geograficzna, to 
łączą podobne temperamenty 
obu narodów. I w tym też kry- 
je się zagadka naszych włoskich 
tęsknot i dobrego samopoczucia 
to tym wspaniałym kraju.

Tekst i zdjęcia: 
BOGUMIŁ DZIEKAN

Rajd Przyjaźni „Szlakami Lenina”

I

W terminie 
22—28. IX. 1975 
r. odbędzie sic 
XX Jubileuszo
wy Centralny 
Międzynarodo

wy Turystyczny 
Rajd Przyjaźni 
„Szlakami Leni
na” z zakończe
niem w Zakopa
nem.

Główny Ko
mitet Organiza
cyjny Rajdu za
rezerwował dla 
turystów z Huty 
im. Lenina na

stępujące propozycje tras górskich i ni
zinnych z podanymi niżej ilościami miejsc:

TRASY GÓRSKIE:
1. Trasa nr X — 7-dniowa — 25 osób: 

Kuźnice — Boezeń — Hala Gąsienicowa — 
Czarny Staw — Przełęcz Karb — II. Gą- 
s.enicowa — Polana Pańszczyca — Ró- 
wień Waksmundzka — Roztoka — Mor
skie Oko — Rysy — Morskie Oko — Szpi- 
glasowa Przełęcz — Dolina Pięciu Stawów
— Świnica — Kasprowy Wierch — Prze
łęcz Pod Kopą — Hala Kondratowa — Ka
latówki — Przełęcz Kondracka — Czer
wone Wierchy — Hala Ornak — Kiry — 
Droga Pod Reglami — Zakopane;

2. Trasa nr XI — 7-dniowa — 15 osób: 
Kiry — Polana Biały Botok — Dolina Le
jowa — Ścieżka Nad Reglami — Polana 
Hucisko — Polana Chochołowska — Prze
łęcz Bobrowiecka — Wołowiec — Jarzą b- 
czy Wierch — Wołowiec — Polana Cho
chołowska Wyźnia — Polana Chochołow
ska — Trzydniowiański Wierch — Dolina 
Jarząbcza — Polana Chochołowska — 
Przełęcz Iwaniacka — Kominiarski Wierch
— Hala Ornak — Kiry — Droga Pod Re
glami — Zakopane — Droga Pod Reglami
— Hala Małej Łąki — Przyslup Miętusi — 
Twardy Upłaz — Czerwone Wierchy — 
Przełęcz Kondracka — Kalatówki — Ku
źnice — Zakopane — Boczań — Hala Gą
sienicowa — Czarny Staw — Hala Gąsie
nicowa — Dolina Suchej Wody — Psia

Trawka — Toporowa Cyrhla — Bystre — 
Zakopane — Bystre — Nosal — Kuźnice — 
Zakopane;

3. Trasa nr XIV — 4-dniowa — 18 osób: 
Kiły — Twardy Upłaz — Czerwone Wier
chy — Kondratowa — Kalatówki — Hala 
Kondratowa — Brzełęcz Pod Kopą — Ka
sprowy Wierch — Przełęcz Świnicka — 
Gąsienicowe Stawki — Hala Gąsienicowa
— Zawrat — Granaty — Czarny Staw — 
Hala Gąsienicowa — Boczań — Zakopane;

4. Tras nr XV — 4-dniowa — 12 osób: 
Kiry — Dolina Kościeliska — Hala Ornak
— Iwaniacka Przełęcz — Polana Chocho
łowska — Przełęcz Bobrowiecka — Woło
wiec — Polana Chochołowska — Trzydnio- 
wiański Wierch — Dolina Jarząbcza — 
Polana Chochołowska — Kiry (do Drogi 
Pod Reglami) — Droga Pod Reglami — 
Zakopane;

5. Trasa XVI — 4-dniowa — 18 osób: 
Toporowa Cyrhla — Psia Trawka — Ró- 
wień Waksmundzka — Rusinowa Polana
— Roztoka — Morskie Oko — Świstówka
— Dolina Pięciu Stawów — Zawrat — 
Hala Gąsienicowa — Kuźnice — Zakopane
— Kuźnice — Kalatówki — Ścieżka Nad 
Reglami — Dolina Białego — Zakopane;

6. Trasa XIX — 3-dniowa — 20 osób: 
Kuźnice — Ścieżka Nad Reglami — Dolina 
Kościeliska — Hala Ornak — Czerwone 
Wierchy — Przełęcz Kondracka — Gie
wont — Hala Kondratowa — Kuźnice — 
7akopane — Bystre — Nosal — Kuźnice — 
Zakopane;

7. Trasa XX — 3-dninwa — 30 osób: 
Toporowa Cyrhla — Psia Trawka — Ró- 
wień Waksmundzka — Rusinowa Polana
— Roztoka — Dolina Pięciu Stawów — 
Zawrat — Hala Gąsienicowa — Kuźnice
— Zakopane — Bystre — Nosal — Kuźni
ce — Zakopane;

8. Trasa XXIII — 3-dniowa — 5# osób: 
Kuźnice — Hala Kondratowa — Przełęcz 
Kondracka — Giewont — Przełęcz w Grzy-

XXII Spartakiada HiL
Sztafeta kolektywu 
coraz popularniejsza

W ubiegłym tygodniu przepro
wadzono kolejną konkurencję 
spartakiady hutniczej tzw. szta
fetę kolektywu.

Novum to (dopiero po raz 
drugi) robi prawdziwą furorę. 
W skład sztafety kolekty-
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiir

przekonało nas o konieczności 
innego niż dotychczas szkole
nia najwyższych polskich ko
szykarzy.

Odmienna jest także w 
Związku Radzieckim taktyko 
ataku pozycyjnego. U nas gra 
się w sposób ustalony przed 
meczem, zbyt statyczny. Tam 
gra oparta jest na ciągłym ru
chu, a zdobyte punkty są e- 
fektem twórczych, najczęściej 
improwizowanych zagrań, na 
które oczywiście bardzo trudno 
znaleźć już przed meczem re
ceptę. To jest bardzo skutecz
ne, a na dodatek fascynuje 
widownię, i czyniąc koszyków
kę ogromnie atrakcyjną dyscy
pliną.

2yczymy więc powodzenia 
trenerowi w zbliżającym się 
sezonie i dziękujemy za roz
mowę.

(ms) 
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ECHA IV OSM
Bardzo dobrze spisała się 

ekipa młodzieży reprezentują
ca Kraków w IV Ogólnopol
skiej Spartakiadzie Młodzieży. 
W punktacji województw Kra
ków zajął drugie miejsce za 
Katowicami, natomiast w kla
syfikacji klubowej nowohucka 
..Wanda" wyprzedział wszyst
kie kluby w Polsce! Drugie 
miejsce zajęła Siemianowi- 
czanka a trzecie ROW Rybnik.

Klasyfikację indywidualną 
dziewcząt wygrała Jola Szat
ko. wśród chłopców Pietrzy
kowski był 4. a Goliński 5—8. 
Grę podwójną dziewcząt oby
dwie pary krakowskie. Szatko 
— Marek i Nodzyńska — Kmie
cik zakończrly na miejscach 
od 5 do 8. W deblu chłopców 
Goliński wraz z Pietrzykow
skim wywalczyli 3 miejsce. W 
grze mieszanej Marek wraz z 
Golińskim uplasowali się na 
trzeciej pozycji. -

Gratulujemy zawodniczkom, 
zawodnikom, trenerom Weisie 
i Koryźmie oraz kierownikowi 
p. Markowi udanego startu.

w —

wu wchodzą bowiem: kier, wy
działu lub i-ca, sekretarz POP, 
przew. RZ. przew. RR, przew. 
ZMS i prezes TKKF. którzy 
startują w pięciu konkurencjach 
sportowych jak: rzut lotką,
strzelanie z wiatrówki, rzuty 
piłką do kosza, strzały na bram
kę i pchnięcie kulą. Dla uatrak
cyjnienia imprezy i osiągnięcia 
zamierzonego celu organizatorzy 
wprowadzili do klasyfikacji do
datkowe punkty za start pierw
szego garnituru kierowniczego.

Konkurencja zakończyła się 
dużą niespodzianką w postaci 
zwycięstwa sztafety P-67, wy
działu, który nie plasuje się 
wysoko w tabeli spartakiadowej. 
A oto skład zwyicęskiej sztafe
ty: kier. J. Siemieniec — sekr. 
POP, St. Bijald — przew. RZ St.

Rabka nie tylko dla dzieci
W pierwszej połowie lipca br. 

była piękna pogoda, Rabka za
pełniła się wczasowiczami i tu
rystami. Wśród tej dużej ilości 
wczasowiczów z całego niemal 
kraju można było spotkać rów
nież pracowników HiL * rodzi
nami.

Najbardziej ulubionymi miej
scami naszych wczasowiczów by
ła plaża nad rzeką Poniczanką 
i park. Od wczesnych godzin po
rannych do zmroku setki wcza
sowiczów, młodzieży z obozów 
harcerskich, obozów wędrow
nych i turystów . urzebyu ają- 

• « w

cych na wczasach, korzystało ze 
słonecznej kąpieli. Największą 
frajdę miały dzieci i młodzież 
budując tamy na rzece pow
strzymując prąd wody, aby jak 
najgłębiej zanurzyć się w niej. 
Dla dorosłych i młodzieży były 
udostępnione baseny kąpielowe.

Bardzo duża ilość drzew i 
krzewów w parku, z rabatami 
kwiatów, ’tworzą piękną mozai
kę kolorów. Tu szczególnie wy-

x Str. '5

Marok — praow. RR, H. Wiśnie
wski — przew. ZMS, Wł. Huk 
— przew. TKKF Lech Cielecki.

Następne miejsca w kolejno
ści zajęły: Wl, W3, W17, TE. 
DKJ, P«6, ZH, ZRH, PT, ZB, 
P64, P61, P63, TA, P60, ZS.

Indywidualnie wśród kier, wy
działów, najlepszym okazał się: 
mgr inż. Romuald Wadziński PT. 
Wśród sekretarzy POP pierw
szym 
(W-l). Najbardziej usportowio
nym 
kol. 8. Marek (P-67). Wśród pre
zesów RR zwyciężył kol. J. Gaź- 
dzicki (P-61); najlepszym preze
sem ZMS w kolektywnej szta
fecie okazał się kol. R. Jasiński 
(W-l). a najsprawniejszy prezes 
TKKF to L. Cielecki (P-67).

(JM)

był inż. Jersy Klusek

prezesem RZ okazał się

t

poczywają dzieci wraz z opieku
nami. Dużą radość sprawia im 
karmienie wiewiórek, które 
spożywają pokarm z rąk dzieci. 
Warto również zaznaczyć, że w 
parku gra orkiestra, która u- 
przyjemnia pobyt wczasowi
czom.

Spacerując po mieście można 
zapoznać się z tradycją i oby
czajami mieszkańców Rabki. 
Każdy z wczasowiczów i tury
stów przechodząc obok stoisk z 
pamiątkami zatrzymuje się żeby 
zakupie drobny upominek. Obok 
takiego kiosku przy ulicy Cho-

znajduje się postai góralapina 
wykonanego z drzewa. Jego wy
gląd zewnętrzny jest tak cha
rakterystyczny, że każdy z prze
chodniów zatrzymuje się i oglą
da z podziwem, przeczytawszy 
podpis zachowuje powagę: (

Do IVos godom 
nie rusojcie mnie 
dobrze mi się tu siedzi 

Sabała
KAZIMIERZ RAJCA

XXX — 2-dniowa — IM osób: 
Hala Kondratowa — Przełęcz 
— Hala Małej Łąki — Prze-

bowcu — Dolina Białego — Zakopane — 
Kuźnice — Hala Gąsienicowa — Kaspro
wy Wierch — Myślenickie Turnie — Ku
źnice — Zakopane — Bystre — Nosal — 
Kuźnice — Zakopane;

9. Trasa XXVIII — 2-dniowa — 160 osób: 
Kuźnice — Boczań — Hala Gąsienicowa — 
Czarny Staw Gąsienicowy — Przełęcz 
Karb — Zielony Staw Gąsienicowy — Ka
sprowy Wierch — Myślenickie Turnie — 
Kuźnice — Zakopane — Kuźnice — Kala
tówki — Ścieżka Nad Reglami — Dolina 
Białego — Droga Pod Reglami — Zako
pane:

10. Trasa XXIX — 2-dniowa — 190 osób: 
Kiry — Przyslup Miętusi — Hala Malej 
Łąki — Przełęcz w Grzybowcu — Giewont

- Hala Kondratowa — Kuźnice — Zako
pane — Bystre — Nosal — Kuźnice — 
Zakopane;

11. Trasa 
Kuźnice — 
Kondracka
lęcz w Grzybowcu — Dolina Strążyska — 
Zakopane — Bystre — Nosal — Kuźnice — 
Zakopane. •
TRASY PIESZE NIZINNE (nr nr 7 1 8

— 2-dniowe, nr 9 — I-dniowa):
1. Trasa 7 — 50 osób: Poronin — Ustup 

— Harenda — Króle — Kotelnica — Gu
bałówka — Pająkówka — Butorów — 
szlakiem czarnym — Mietłówka — Pła- 
zówka — Roztoki — Górkówka — Rysu- 
lówka — Kościelisko — Krzeptówki — 
Drogą Pod Reglami — Zakopane Krokiew;

2. Trasa I — 50 osób: Poronin — Gali- 
cowa Grapa — Pomnik Grunwaldzki — 
Stołowe Knapy — Majerczykówka — Za 
Sichle — Capówka — Brzeziny — Hrilbe 
Wyżnie — Jaszczurówka — Bystre — Za
kopane Krokiew;

3. Trasa 9 — 50 osób: Zakopane Dom Tu
rysty — Pęksów Bryzek — Gubałówka — . 
Harenda — Muzeum „Tc ," — Zakopane 
Krokiew,
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Kto strzelił w „dziesiątkę“?
Enocj? zaczęły się już na 

naradzie przewodniczą
cych. kiedy zapowiedziano, 

że w czwartek w Nie polonii 
cach odbędzie się próbne strze
lanie przed niedzielnymi za
wodami kolektywów.

— Mustmy dobrze wypaść 
— stwierdzili ZMS-owcy i po
nad dwudziestoosobowa ich 
grupa zebrała się w czwartek 
o ustalonej porze. Jasne, że 
przy takiej okazji nie mogło 
zabraknąć Waszego specjalne
go wysłannika.

A wiec było to tak. Naj
pierw Stanisław Pasula — sam 
przewodniczący ZF LOK-u po
instruował jak należy się za
chowywać na strzelnicy i jak 
obchodzić sie z bronią.

— Proszę uważnie celować, 
przy oddawaniu strzału wstrzy
mać oddech...

— i zamknąć oczy — wtrą
cił Franek Talewicz. któremu 
nawet zaklejone plpstrem pra
we oko nie odebrało ochoty do

Nowohucki Hufiec ZHP stale 
stara się rozszerzać akcję letnią 
i obejmować nia jak najwięcej 
młodzieży. Rezultatem tego jest

Nie ostatni chochlik...
O złym duchu linotypistów, 

korektorów i dziennikarzy, któ
ry powoduje błędy w gazecie — 
mówi się Chochlik. Zupełni« nie 
wiem skąd ta pieszczotliwa i w 
gruncie rzeczy całkiem mila na
zwa dla kogoś albo czegoś, co 
tak krzyżuj»: piany autorów.

I otóż Chochlik ujawnił się na 
naszej ««Istniej kolumnie mło- 
dzieżowej, w relacji z narady 
przewodniczących ZZ ZMS, któ
rą relacjonowałam.

Akapit o który chodzi brzmial: 
..Trwa eotyzodniowa. ponie
działkowa narada przewodniczą
cych. Mimo urlopów sala jest 
ne’na. a na liście obecności bra
kuj? tylko podpisów".

To nieprawda, że na liście 
brakowało podpisów. Brakowało 
bowiem dwóch podpisów, co 
złośliwiec Chochlik skrzętnie o- 
minąl, stwarzając pozory, że w 
ZMS-ie nie dba się o formalną 
dyscyplinę. O gwoli rzetelności 
i usatysfakcjonowania organiza
torów odnotowuję nieprzymu
szona. z własnej inicjatywy.

Zyskałam zresztą jeszcze je
den dowód na to, że nikt tak 
uważnie nie czyta tekstów jak 
ieh autorzy. Bowiem nikt t ZF 
ani też z przewodniczących nie 
zwrócił uwagi na niefortunne 
»nn,rezonie słowa w moim ma
teriale.

BRONISŁAWA IIOWKO 

wzięcia udziału w zawodach
Pięciu pierwszych zawodni

ków już przybrało pozycję 1e 
zącą (bez podpórki zresztą' bj 
oięcioma strzałami wypróbo
wać KBKS i swoje umięjęt 
naści. Zaraz potem rozpoczęło 
się strzelanie na wynik. W tei 
piątce najlepszy okazał się Ja
nusz Szewczyk z TA (51 punk
tów na 150 możliwych). Od
dajmy jednak honor Heńkowi 
Madejowi — nie tyle może za 
wyniki, co za dobra minę. Gdy 
okazało się. że jego wynik 
brzmi: słownie pięć punktów 
lekko się «krzywił, ale zaraz 
polem powiedział:

— bertę pierwszy od końca 
i nikt mi chyba tego zaszczyt
nego miejsca nie odbiorze.

Jak się później okazało by
ły to tylko czcze przechwałki 
i zbytnia pewność siebie. W 
konkurencji ostatnich od koń
ca zdecydowanie unlasowa! sie 
w czołówce Marek Danecki, 
który uzyskał 1 punkt.

udział '3.500 zuchów, haręerzy i 
instruktorów z Nowej Huty w 
tegorocznej AL.

Poprzez szukanie nowych form 
wypoczynku młodzieży, Hufiec 
stara się harcerskie lato możli
wie maksymalnie uatrakcyjnić. 
Do znanych od dawna tradycyj
nych form obozów stałych pod 
namiotami oraz pieszych obozów 
wędrownych po kraju, włączył 
w ostatnich latach również obo
zy zagraniczne.- Także w ostat
nich latach, jako jedna z atrak
cyjniejszych form harcerskiego 
wypoczynku, pojawiły się obozy 
żeglarskie. Obozy te znajdują 
wśród młodzieży harcerskiej co
raz większą ilość amatorów, lecz 
niestety liczba uczestników tego 
rodzaju wypoczynku ograniczo
na jest posiadanym sprzętem że
glarskim. Dlatego też warto 
by harcerzom udzielić pomocy 
przy zwiększaniu stanu posiada
nia jednostek pływających. 
Mogłyby to uczynić nowohuckie 
zakłady pracy, poprzez ufundo
wanie sprzętu, lub przekazanie 
harcerzom potrzebnych materia
łów do budowy lodzi. W tym 
miejscu należy poinformować, 
że obecnie posiadany sprzęt 
pływający jest prawie w całości 
wykonań.'’ samodzielnie przez 
młodzież harcerską.

W bieżącym roku, po raz pier
wszy, zorganizowany też został 
wędrowny obóz kolarski. Praw
dopodobnie i ta forma letniego 
wypoczynku znajdzie w przysz
łości więcej zwolenników i wej
dzie na stał= do przyszłych akcji 
l»tnich nowohuckiego Hufca 
ZHP. (J. S.)

A potem szala zwycięstwa 
zatrzymała się na długą chwi- 
.ę przy Tadku Bratku — wi
ceprzewodniczącym ZZ ZMS 
w wydziale rur zgrzewanych, 
tego wynik wywołał okrzyki 
podziwu — 84 pkt. Ale Tadek 
musial ustąpić pozycji lidera 
Władkowi Reszce. którego wy
niku nikt już, nawet ostrzący 
się na pierwsze miejsce Sta
szek Kopka — podważyć nie 
był w stanie. Władek wystrze
lał 94 pkt i syty chwały zu
pełnie nie przyłoży! się do za
wodów z pistoletu sportowego.

— Jo mam brata, jest naj
lepszym snajperem w wojsku 
— powiedział któryś z preze
sów.

— Ale jak widać, nie jest to 
rodzmne — skomentował in
ny i znów wszyscy ryknęli 
śmiechem.

I tak wśród śmiechu i ogól
nej wesołości odbywało się 
strzelanie, które miało wyłonić 
reprezentację ZF ZMS. Mogę 
tylko dodać, że Wasz specjal
ny wysłannik nie przyniósł 
Wam wstydu i w strzelaniu z 
pistoletu zajął, trzecie miejsce, 
zostawiając w pokonanym po
lu wielu zawodników — 
ZMS-owskich osobistości.

BK

Deszcz©
No, nie wszyscy — pierwsza 
noc w Bieszczadach nastraja 
do rozmów.

Proszę o „Zaświadczenie 
trzeźwości...11

-r~y>zpanoszy>'¡ się nam ostatnio tego typu 
powiedzonek mnóstwo Początkiem jed- 

’ nak wszystkiego 'ryło chyba niemowie, 
bo nie kto inny przecież jak niedostępna Iw 
kioskach) „Kobieta i Życie’’ krzyczała tłustą 
czcionką, że „Niemowie też człowiek”. A po
tem usłyszeć już można było, że „Inżynier 
też człowiek", „Mężatka też człowiek” i wielu, 
wielu innych człowieków czy ludzi. O mało 
w tym uczłowieczaniu nie zaczęto „To jest 
to" reklamować jako „Coca-cola też człowiek”. 
Na tej jednak granicy rozsądku ktoś się tam 
zatrzymał A nam jako pokłosie został je
dynie slogan — „Hutnik też człowiek".

O co tu chodzi? Ano o to. hutnik nie tylko 
przy tych swoich ogromnych piecach siedzi, 
ale też od czasu do czasu (wolnego ort pracy) 
zdobywa się na coś człowieczego. Co to ta
kiego człowieczego? No. może sobie na przy
kład usiąść przed telewizorem i wspominać 
dobre czasy jak Wicherek tobie duże grzy
by do studia przynosił albo też iść na sta
dion i patrzeć jak inni zarabiają pieniądze 
biegając w pocie czoła po murawie. Hutnik 
już swoje się w pracy wypocił więc może w 
spokoju ducha patrzeć teraz jak inni dla nie
go się pocą.

Jest jednak w roku taki okres kiedy wszy
scy chcą się pocić tylko w jednym miejscu 
— na plaży. Akurat teraz Słońce znajduje się 
w gwiazdozbiorze psa i nasz hutnik wraz z 
wielu innymi profesjami udaje się na zasłu
żony odpoczynek. Spróbujmy odprowadzić 
naszego przyjaciela na krakowski Dworzec 
Główny. Powiedzmy, że udaje sie on do jed
nego z zaprzyjaźnionych krajów południo
wych i właściwy pociąg odjeżdża dopiero z 
Katowic. Pędzimy więc co sił na Dworzec 
by kupić bilet do Katowic bo nasz zagonio
ny przyjaciel całkiem zapomniał o tym dro
biazgu. A na Dworcu ludzi co niemiara. Ko
lejki półgodzinne, pociąg za dwadzieścia pięć 
minut. Ale od czegóż są automaty? Same 
biorą pieniądze, same sprzedają bilety, bez 
kolejek. No tak ale nie chcą naszych pienię-

dzy. One tylko np. 4^ po ’ zf i 2 * po 4 
złotych. A my mamy metalową dwudziestkę.

Z niejakim rozrzewnieniem wspominamy 
automaty rozmieniające pieniądze, które 
spotkaliśmy u naszych wschodnich i zachod
nich sąsiadów i zdecydowawszy się napisać 
do „Polityki” („Uczyć się choćby od diabła") 
ruszamy rozmieniać dwudziestkę. Ale nikt 
nam nie ehce rozmienić. Ani w kioskach z 
gazetami ani z kwiatami, słodyczami, wodą 
sodową (widocznie takich jak my jest więcej) 
i dopiero pani od precli decyduje się nam 
rozmienić ale pod warunkiem, że będzie to 
dwudziestka papierowa. Poszukiwanie i jest 
wreszcie , rozmieniamy, kupujemy bilety i 
mając jeszcze 20 minut czasu udajemy się do 
restauracji dworcowej jako, że przyjaciel 
gorący posiłek zje dopiero za 15 godzin. Mi
mo, że niewiele jest osób przy stolikach przez 
kwadrans nie możemy się doczekać kelnera. 
Ponieważ nie zdążymy już jeść prosimy tyl
ko o książkę życzeń i zażaleń i wtedy ku na
szemu wielkiemu zdumieniu kelner, który się 
właśnie znalazł mówi, że pijanym książki nie 
podoje. Domaga się „Zaświadczenia trzeźwo
ści". Słaniając się ze zmęczenia na nogach u- 
dajeniy się na posterunek dworcowy milicji. 
Prosimy o „Zaświadczenie trzeźwości" ale 
dyżurny milicjant patrząc podejrzanie na naa 
stwierdza, że nam nie wyda, bo nigdy czegoś 
podobnego na oczy nie widział. Pociąg tuż, 
tuż. Wsadzam więc „pijanego" z głodu hut
nika i życząc dobrej papryki i pomidorów 
ruszam do domu. Po drodze nachodzą mnie 
refleksje kelnerskie. Po głowie kołata mi się 
niezrozumiała na razie dla mnie myśl, że 
„kelner też czloiek”.

KRZYSZTOF BANASIK

W sobotę 19 lipca wsiada
my do autokaru. Desz
czyk zaczyna kapać, nie

bo szare, ale nastrój optymi
styczny. Kierunek — Bieszcza
dy, cel — turystyka i pozna
nie historii krwawych zmagań, 
które toczyły się na tym tere
nie po H 'wbjnie światowej.

W cia.gle zmieniającej się 
pogodzie mijam.c Sanok — je
steśmy w Bieszczadach. Nad 
Zalewem Solińskim deszcz roz
padał się na dobre, namioty 
rozbijamy po ciemku i spać.

Rano jedziemy do Ustrzyk 
Górnych. Góry osnute mgłą i 
tylko niekiedy odsłania się 
przepiękna panorama biesz
czadzkich ..kalafiorów". Miej
sce biwakowe wita nas desz
czem — mamy już wprawę w 
rozbijaniu, mokrych namio
tów. W ruch idą kohery. wie
czorem płonie ognisko. Znowu 
dyskusje i wspaniały, wesoły 
nastrój.

Trzeci dzień pobytu — zno
wu leje. Dzielnie idziemy w 

góry — porywamy się na po
ważną trasę. Halicz, Tarnica, 
grań Bukowego Berda. W gó
rach wieje. deszcz, mgła — wa
runki iście alpejskie. Po ca
łym dniu wytężonego marszu 
schodzimy w Pszczelinach. Je
szcze 8 km i obóz. Grupa „nl- 
■jfmna" zgromadżBa' tymczasem 
ogromny stos drzewa, załatwi
ła konieczne zakupy i po krót
kim odpoczynku oficjalne og
nisko.

Najpierw zgaduj-zgadula: 
histor.a zmagań z bandami

UPA 1 postać generała Walte
ra. Długo potem trwały noc
ne rodaków rozmowy, nawet 
tradycyjny deszcz nie zdołał 
zepsuć humorów. Ostatni dzień 
— znowu leje. Zwijamy obóz 
i po przejechaniu obwodnicy 
postój pod pomnikiem gene
rała Karola Świerczewskiego.

Wracamy do domu — pogo
da się przeciera. Bieszczady 
żegnają nas słońcem choć po
witały deszczem.

Następny planowany kieru
nek — Gorce.

BOGUSŁAW MILER

n wmówień przywykłem. Od dzieciństwa 
wmawiano mi różne rzeczy. Rodzina — 
żem niedojda i w życiu przepednę, szko

ła — że rokuję nadzieje i „wyjdę na ludzi".
Ostatnio • wmówiono mi. (zdaje się) dojrzałość 

intelektualną i wynikające z tego dla mnie kon
sekwencje.

Nigdy nie protestuję, bo na dobrą sprawę opi
nie nawet sprzeczne między sobą mieszczą się 
jakoś w moim charakterze a nawet i życiory
sie. Nie jest się monolitem, o nie. Lecz z tego 
wyciągam wniosek, że nie ma jednej prawdy 
absolutnej o człowieku, są natomiast „etapowe" 
prawdzlątka... Weżmy na przykład takie upo
dobania, zainteresowania, hobby... Bardzo rzad
ko się zdarza, żeby przy tych samych wytrwać 
całe życie.

Otóż, mimo świadomości tego wszystkiego — 
ja człek dojrzały wiekiem, zawodem i ponoć 
umysłem — odczuwam bardzo przykre zasko
czenie i niepokój, że dzisiaj nie reaguję tak sa
mo jak dziesięć lat temu na te same zjawiska. 
Wtedy reagowałem pięknie: odczuwaniem czy
stej radości, wzruszeniem, głębokim przeżyciem. 
To nie będzie o pierwszej miłości, proszę Czy
telnika! Chodzi mi o moje doświadczenie zwią
zane z odbiorem tego gatunku literatury, który 
nazywa się poezją. Doświadczenie, które wciąż 
trwa.

Dokładnie lat temu dziewięć zdarzyło mi sie 
pe raz pierwszy zetknąć » fejtjjnuęąeyms ludźmi

oraz ich twórczością. Był to cykl spotkań poe
tyckich w Domu Kultury HiL. Do dziś pamię
tam klimat wieczoru poetyckiego ówczesnego 
Brylla, Harasymowicza, Różewicza, Nowaka... 
Ten klimat w moim odczuciu nie powtórzył się 
już potem. Takie określenia, jak „więź ducho
wa", „zauroczenie magią poezji", „radosne mi
sterium" mogły być użyte śmiało, bez obawy 
o pompntyczność. Czy zadziałała wtedy silą 
świeżości, typowa dla pierwstycli wtajemniczeń? 
I uwrażliwiona gotowość na przyjęcie niespo
dzianki? Na pewno. Pamiętam jeszcze aranża
cję tych wieczorów, pozbawioną sztywności i u- 
rzędowej celebry, za to z miejscem na rozmowę, 
na pytania dociekliwe o treść, sens i o samą 
technikę „robienia wierszy”.

I znów tej zimy czas ml pozwolił uczestni
czyć to podobnym cyklu poetyckich spotkań. IV 
tym samym miejscu. Czy- liczyłem naiwnie na 
powierzenie dawnych wtruueń? Ależ nie. Mi

mo to było mi żal czegoś nieuchwytnego, co 
opuściło mnie na zawsze. Próbowałem wytłu
maczyć swoje „stwardnienie” i tym, że twórcy 
stawili się inni i sama forma organizacyjna, 
kiedyś świeża, dziś ¡wydoje się być skostniała 
a i treści, chociaż z pewnością głębokie to tak 
jakoś zaszyfrowane w męczącym wielosłowiu 
i nieznanej terminologii. Uderzająca była obu
stronna grzeczna powierzchowność. W tak 
„przyzwoitej" atmosferze każde pytanie, każde 
słowo z poza scenariuszem byłoby nietaktem... 
Toteż i nie padało zbyt często. Na niektórych 
wieczorach nawet wcale. Chyba tylko jeden raz 
było nam dane przeżyć coś wspaniałego i to za 
sprawą... sztuki aktorskiej. Leszek Herdegcn 
wykonał „Niobe” Gałczyńskiego. Dech tapierało 
z zachwytu, cierpła skóra... Więe Jednak?... 
Jeszcze potrafimy ulegać nastrojom irracjonal
nego pochodzenia?
Dwóch młodych lecz już tnenyeh krytyków 

literackich rozprawiło się na kolejnym wieczo
rze z tak zwaną umownie „poezją magiczną", 
przeprowadzili wywód o wyższości poezji inte
lektualnej i to to przekroju historycznym. Zu
pełnie mnie przekonali. Jak się tu nie zgodzić, 
że człowiek na pewnym etapie dojrzałości spo- 
łeczno-intelektualnrj i w obliczu burzliwego 
rozwoju cywilizacji naukowo-technicznej nie 
powinien poddawać się żywiołowo nastrojom, 
których źródła są mocno niepewne... Albo to 
wiara w gusła, albo zauroczenie mitami ludo
wymi, jakąś tonącą to mrokach dziejów ludz-_ 
kości symboliką, sennymi marzeniami itp. Po 
co? To przecież dziecinada. A my jesteśmy już 
bardzo mądrzy. Zgodziłem się, ale jest mi smut
no i szaro. I podejrzewam, że coś tu chyba nie 
tak. Może z tą moją dojrzałością intelektualną 
to lipa? Dlaczego ja tej nowej sztuki „intelek
tualnej" nie rozumiem ni w ząb? Trzeba się 
potrudzić — mówią. A potem satysfakcja nie
zwykła, radość wyższego rzędu. Więc żeby „o- 
d«brae" wybitnie intelektualną poezje, muszę 
się uczyć. Tylko czego? Filozofii? Psychiatrii? 
Fizyki atomowej? Powtórzyć logarytmy i funk
cje? Bo terminologia naukowa przebogata...

Gdyby tó można nabyć tę całą wiedzę leżąc 
pod gruszą! Tak mi się marzy. Niestety. Żad
nych pomocy naukowych, fachowych książek... 
Pod ręką mam tylko otwarta księgę natury... 
Lecz one •■.* nie liczy, przyjaciółka „magików”.« 
A kysz! (Wig)
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Młodzież polonijna 
w Klubie ZBoWiD

W ubiegłym tygodniu, w 
Klubie Zarządu Fabrycznego 
ZBoWiD HiL gościły dwie gru-

Klubie zbowidowcy opowie
dzieli o swoich wojennych 
przeżyciach.

naszemu Muzeum Czynu 
Zhrojnego.

Trudno słowami wyrazić a- 
tmosferę jaka wytworzyła się 
w czasie tego niecodziennego 
spotkania. Spotkania ludzi 
dojrzałych, doświadczonych i 
związanych całkowicie z zie
mią ojczystą — i młodzieży 
urodzonej i wyrosłej w obcym

Owoce czynu społecznego mieszkańców

Osiedle Krzesławice otrzymało sieć gazową

Puchar Pani

Ułożenie sieci gazowej w o- 
siedlu Krzesławice odbyło 
się — co szczególnie war

te jest podkreślenia 
ogromnym udziale czynu spo
łecznego mieszkańców. Koszt 
tej inwestycji wyniósł prawie 
1.5 min zł. ale tylko 685 tys. 
zł pochodziło z budżetu pań-

przy

»twowego, natomiast 745,7 tys. 
zł stanowi bezpośredni udział 
mieszkańców w 
dowy, wniesiony 
postaci środków 
jak i robocizny.

Do wybudowanej sieci ga
zowej o długości 7 km podłą
czone zostały wszystkie bu-

kosztach bu- 
zarówno w 
finansowych

Walewskiej”

Uwaga 1 skupienie widoczne na twarzach młodych Amerykanów polskiego pochodzenia towa
rzyszył.« spotkaniu w Klubie ZBoWiD HiL.

Fot. OKTAWIAN HUTNTCKI

py słuchaczy Szkoły Letniej 
Kultury i Języka Polskiego 
UJ. Młodzieży polskiego po
chodzenia z USA (skierowanej 
do J?olski przez Fundację Ko
ściuszkowską), towarzyszyli 
zbowidowcy z Krakowa: były 
żołnierz spod Monte Cassino — 
prof. dr habilitowany Wójcie« h 
Narębski, uczestnik walk pod 
Tobrukiem — mgr Tomasz 
Skrzyński i żołnierz generała 
Maczka — inż. Stanisław Wa- 
siuczyński. Spełniali oni rów
nież funkcję tłumaczy, ponie
waż nie wszyscy młodzi goście 
znali język polski.

Wycieczkę podejmował wi
ceprezes ZBoWiD mgr Józef 
Bugajski. Zapoznał zebranych 
z historią wałki polskich żoł
nierzy na wszystkich frontach 
II-giej wojny światowej. O- 
prowadził po wystawie i u- 
dzielał wyjaśnień na temat po
chodzenia poszczególnych eks
ponatów. Następnie, obecni w

Miły i serdeczny nastrój za
panował w czasie śpiewania 
polskich piosenek ludowych i 
żołnierskich. Śpiewali wszy
scy. Słów i melodii nauczyli 
się od swoich matek i ojców, 
których (w większości wypad
ków) losy wojenne oderwały 
od rodzinnego kraju.

Grupie polskiej towarzy
szył kombatant ostatniej woj
ny, pułkownik Marynarki Wo 
lennej USA. Richard Ran- 
dolph, przebywa:ący w Kra
kowie w ramach wymiany 
naukowej. Sympatycznego go
ścia zaproszono na podium i 
wręczono uroczyście Odznakę 
ZBoWiD.

Medal pamiątkowy i Odzna
kę ZBoWiD otrzymała Lilian 
Krusz. Podarunki przekaże oj
cu (katowiczaninowi z pocho
dzenia). który jest założycie
lem i kierownikiem placówki 
W- Brooklynie odpowiadającej

otoczeniu, jednak świadomej 
swojej narodowej przynależ
ności.

Wszyscy uczestnicy wyciecz
ki składając swoje podpisy w 
księdze pamiątkowej, wpisy
wali równocześnie kilka słów 
od siebie. Zacytuję tekst je
dnej notatki...... Dziękuję Wa
szej organizacji i członkom, że 
pokazują historię. Trzeba aby 
następne pokolenia polskie i 
obce wiedziały o bohaterstwie 
polskich żołnierzy” — podpi
sany Stanisław Stokłosa z 
Chicago. Do znamiennych i 
wzruszających należy zaliczyć 
fakt 
stem 
ku 
słów
hymnu 
zginęła póki my żyjemy!

AURELIA KOGUS

umieszczania pod tek- 
(nawet pisanymi w języ- 
angiełskim) pierwszych 

naszego narodowego 
Jeszcze Polska nie

CO REDAKCJI

Mieszkańcy naszej dzielnicy z 
dużym zainteresowaniem przy
jęli otwarcie w os. Centrum C 
wzorcowego sklepu Krakowskiej 
Spółdzielni Mleczarskiej — „Se- 
rovit" Pomieszczenie sklepu 
p-.ękne i obszerne, ciekawą opra
wę plastyczną i wyposażenie 
wykonała ponoć firma szwaj
carska. Już po kilku dniach u- 
widaczniaja się jednak pewne 
■mankamenty. — Dlaczego nas 
się nie pytano o zdanie? — mó
wią liczni klienci.

Asortyment serów, masła, jest 
nie wiele szerszy niż w „Deli
katesach” czy PSS-ie w os. Cen
trum B Obiecywanych 17 ga
tunków sera doliczyć się nie mo- 
głeni. Słynny ser gryficki znika 
bardzo szybko, choć wynagradza 
to wspaniały ementaler i pysz
ne sery pleśniawe.

Okrutny żal wzbudza w klien
tach koktail-bar. Pomieszczenie 
maleńkie, nieliczne stoliki są 
wręcz oblężone, a dwa wysokie 
stoły barów«' stoją tak blisko 
siebie, że konsumenci wytrącają 
sobie łyżeczki z rak. Ciasnota 
utrudnia odejście od bufetu w 
stronę stolików, a chętnych, wy
czekujących w kolejce jest t’k 
wielu że trudno w ogóle -wejść 
i zobaczyć co jest smacznego 
wewnątrz baru. Sytuacja ta bę
dzie się potęgować, bowiem bo
gaty asortyment lodówę koktaili 
i ciastek znajduje coraz więcej 
chętnych smakoszy.

Uprzejmy personel i przysma
ki z „Pucharem Pani Walew
skiej” na czele me mogą uspra
wiedliwić nie przemyślanej do

końca inwestycji. Podobno ist
nieją sugestie poszerzenia kok- 
tail-baru o część .księgarni. 
Szkoda, ze me pomyślano wcześ
niej o tym jak prawidłowo i 
praktycznie rozliczyć 7.5 miliona 
jakie wydano na adaptację 
wspomnianego sklepu, 
trwała ponad rok.

która

(Es)

!

I 
i

WAŻNE DLA
MIESZKAŃCÓW 

DZIELNICY!
Iluta ..Katowice' 

szukuje na 
do 76 roku. 
Krakowa — 
ty, kwater

pń- 
okres 1975 
na terenie 

Nowej IIu- 
dla swoich 

pracowników, 
wajacych na 
w Hucie im.

Zgłoszenia 
ców przyjmuje Oś-ódck 
Szkolenia Huty ..Kato
wice" przy Hucie im.. 
Lenina, z siedzibą w 
Krakowie — Nowej >!u- 
cie. Osiedle Młodości, 
blok nr 2 (Wydział 
Kwater Zbiorowych Hu
ty im. Lenina), w godz. 
od 7 do 15. Telefon nr 
435-77.

przeby- 
szkol-niu 

Lenina, 
mieszkań -

dynki w osiedlu w liczbie 130. 
Od chwili przekazania sieci do 
użytku co nastąpiło w dniu 16 
lipca br.. mieszkańcy Krzesła- 
wic mają w swych domach 
gaz i chwalą związany z tym 
komfort.

Słowa prawdziwego uznania 
za duży wkład społecznej pra
cy, za wysiłek i zaangażowa
nie kierujemy specjalnie pod 
adresem:

* Społecznego. Komitetu Ga
zyfikacji (organizatorami czy
nu mieszkańców byli Roman 
l’ec i Józefa Bardo),

♦ zast. dyrektora Krak. O- 
kręguwych Zakładów Gazow
nictwa inż. Andrzeja Trzosa, 
który zupełnie bezinteresow
nie pełnił obowiązki inspekto
ra nadzoru oraz służył pomo
cą i fachową radą w załatwia
niu wielu trudnych spraw, -

♦ kierownika Oddziału Te
renowego KOZG w Nowej Hu
cie Adama Czarneckiego i pra
cowników tego Oddziału, któ
rzy nie szczędząc Drywatnego 
czasu pracowali w godzinach 
popołudniowych, a nawet noc
nych abv podłączyć na czas 
wszystkie budynki do ruro
ciągu.

* Stanisława Stopińskiejo i 
pracowników Spółdzielni U- 
slug Wielobranżowych w Pro
szowicach. kt«kzy przyspie
szyli termin wykonania robót 
montażowych rurociągu co 
przvczvnilo się do skrócenia 
czasu budowy i umożliwiło 
przekazanie gazociągu do u- 
żytku przed świętem 22 Lipca.

Tak więc czyn społeczny i 
praca na rzecz s w e g o osie
dla. przyniosły piękne owoc«. 
Krzesławice - wiejskie osie
dle Nowej Huty - mają już 

i gaz. uczyniły dalszy krok na- 
i przód w kierunku nowoczes- 
I ncści i wygody.- (jd)

i

i

KIOSK JEST
ALE NIECZYNNY

Pisze do redakcji Ob. Zd_.- 
sław Krupa, os Dąbrow
szczaków 5: „W tym tygod

niu przypada rocznica od usta
wienia kiosku przed budynkiem 
nr 5 w os. Dąbrowszczaków. Nie
stety w tym kiosku do obecnej 
chwili nikt nie sprzedaje. Ileż 
to radny tow. Hanek uchodził 
się do Dyrekcji za ustawieniem 
tego kiosku przed blokiem nr 5. 
I chyba tylko dla uspokojenia 
radnego, kiosk postawiono. Nie
stety, pokrywa go już gruba 
warstwa kurzu.

W tej chwili praktycznie je
steśmy pozbawieni możliwości

1 ...... . 1 .
kupowania na naszym osiedlu 
jakiejkolwiek prasy, gdyż kioski 
stojący przed blokiem nr 2 był 
zamknięty przez cały lipiec, de
cyzją Wydz. Handlu i Usług. 
’ W imieniu mieszkańców po
tężnego bloku nr 5 na os. Dąb
rowszczaków zwracam się do 
Redakcji z prośbą o wydruko
wanie tego listu. Może za Wa
szym pośrednictwem poruszy 
ten list Dyrekcję „Ruchu".

Sądzimy, że. sprawę da się 
szybko załatwić ku zadowoleniu 
mieszkańców osiedla. Tym bar
dziej, że kiosk już jest, ajent 
też r.a pewno się znajdzie.

WIĘCEJ 
TAKICH KURSÓW!

„W jednym z numerów Wa
szego pisma — zwraca się do 
redakcji Teresa Tomanik, zam. 
w Nowej Hucie — przeczytałam 
artykuł, w którym opisany b)ił 
kurs kroju i szycia urządzony 
dla kobiet pracujących.

1 ! J"
Ja także pracuję w 

takiego kursu chętnie 
rzystała. Nic jednak 
działam, że kursy są 
wane. Proszę zatem o 
cję na łamach Waszego, bardzo 
poczytnego pisma, czy w przy
szłości będzie jeszcze urządzany 
kurs i kto go prowadzi? Sprawa 
ta interesuje nie tylko mnie, ale 
więcej kobiet'1.

Od redakcji- Kursy organizu
ją Komisje ds. Kobiet Pracują
cych w wydziałach huty. Mają 
one w planie zorganizowanie 
nstępnych kursów kroju i szy
cia jeszcze w tym roku. Bliższe 
informacje na ten temat zamieś
cimy niebawem w „Głosie”.

KLUB SENIORA 
DZIĘKUJE

Serdeczne podziękowanie prze
kazuje za naszym pośrednictwem 
Klub Seniora PKPS w Nowej 
Hucie, os Kazimierzowskie 18 i 
zrzeszeni w nim ludzie starsi —

hucie i z 
bym sko
nie wie- 
organizo- 
informa-

Dyrekcji i Radzie Zakładowej 
Miejskiego Przedsiębiorstwa O- 
czyszczania za bezpłatne przy
dzielenie autobusu na wycieczkę 
krajoznawczą. Wycieczka odby
ła się w dniu 22 lipca, a wszy
scy jej uczestnicy byli niezmier
nie zadowoleni.

W Klubie Seniora odbyła się 
ostatnio akademia dla uczczenia 
Święta Odrodzenia Polski. W 
czasie akademii dyplomami 
przyznanymi przez Radę Na
czelną PKPS uhonorowani zosta
li opiekunowie klubu. Dyplomy 
otrzymali między innymi: Zarzad 
Osiedli Mieszkaniowych nr 1, 
Zarząd Spółdzielni Mieszkanio
wej „Hutnik", Spółdzielnia In
walidów „Hutnik”. W części ar
tystycznej akademii wystąpił ze
spół „Pogodna Jesień" WZSP z 
Krakowa. Śpiewom, muzyką i 
humorem sprawił on uczestni
kom akademii dużo niekłama
nej radości.

MIESZKAŃCY
< .PYTAJĄ

Kiedy Przedsiębiorstwo’ 
„Ruch” uruchomi swój kiosk 
w osiedlu Dąbrowszczaków, 
stojący obok bloku nr 5. Py
tanie to od roku pozostaje w 
sferze domysłów, a mieszkań
cy zmuszeni są do codziennych 
wędrówek w poszukiwaniu 
prasv i innych drobiazgów 
niezbędnych w życiu. Czeka
my na konkretną odpowiedź, 
bowiem chętnych do prowa
dzenia kiosku „Ruchu” w na
szej dzielnicy nigdy nie bra
kowało.

Moda

DLACZEGO..

gwg ogata jest „hipoteka" tego 41-letnie- 
PJ go mężczyzny. Gdy w trakcie do- 

chodzenia zaczęto się przyglądać ży
ciowej drodze Józefa F. — stwierdzono, 
że wielokrotnie już musiał się nim zaj
mować wymiar sprawiedliwości. W 1954 
roku skazano go na 2 lata pozbawienia 
wolności, w 1961 sąd w Tarnowie wymie
rzył 
1963 
dzżł 
niej 
sano zamknąć go za kratkami. Wydawało 
się, że po tylu doświadczeniach stały 
„klient" sądu i więzienia wreszcie się 
zreflektuje i rozpocznie normalne, przy
zwolę życie.

Podjął pracę jako kierowca w Przed
siębiorstwie Konstrukcyjno-Montażowym 
„Budostal". Niestety, nie należał do zbyt 
przykładnych pracowników. W ciągu 2 
lot Józefowi F. zdarzyło się opuścić aż 
I- dni bez usprawiedliwienia, upominano 
po. udzielano nagan, zwracano uwagę, że 
czas pracy wcale nie jest przeznaczony na 
to, aby np. grać w karty. Nic więc dziw
nego, że kierowca „Budostalu" nie miał 
najlepszej opinii nie tylko wśród przed
stawicieli kierownictwa macierzystego 
przedsiębiorstwa, ale także — co jest bar
dzo symptomatyczne — wśród swoich ko
legów'. Toteż gdy Józef F. próbował zna
leźć żyrantów, którzy gotowi byliby rę
czyć za jego solidność — nie znalazł się 
nikt, kto by własnym podpisem ułatwił 
kierowcy uzyskanie pożyczki z kasy za-

mu karę 7 miesięcy więzienia, w 
sad w Krakowie na jeden rok osa- 
Józeja F. w więzieniu, a w rok póż- 
także na przeciąg 12 miesięcy mu-

pomogowo-pożyczkowej. A przecież jed
nak mimo tego Józefowi F. pieniądze wy
płacono...

Spłacił zaledwie 360 zł, gdy pewnego 
dnia okazało się, że Józef F. po prostu 
porzucił pracą. Kasa zapomogowo-pożycz
kowa, nie mogąc wyegzekwować spłaty 
pozostałego długu, poprosiła o płacenie 
rat pożyczkowych żyrantów. Ci ostatni 
zaprzeczyli, aby kiedykolwiek podpisywn- 

. Ii Józefowi F. wniosek o pożyczką. Po

Kronika Sądowa

Pożyczka
bliższym zbadaniu sprawy okazało się, że 
podpisy zostały przez wnioskodawcę sfał
szowaną. W tej sytuacji „Budostal" za
wiadomił o fałszerstwie milicję.

Zatrzymano Józefa F. Przyznał 
winy. W trakcie dochodzenia, a 
sądowej rozprawy tłumaczył się
mi warunkami, w jakich przyszło mu żyć. 
Płaci alimenty, ożenił się po raz drugi, 
utrzymuje drugie dziecko, a ponieważ 
chciał wyremontować mieszkanie — po
trzebował gotówki. Zamierzał tak jak in- 

Jlikt nie 
żyranta, 
wyjścia,

się do 
potem 
ciężki-

n: wziąć pożyczkę. Niestety, 
chciał wystąpić w charakterze 
Znalazłszy się te sytuacji bez 

■zdecydował się na fałszerstwo. •

Być może teqo rodzaju argumentacja 
byłaby jakąż okolicznością łagodząca, gdy
by nie jednoznaczne fakty. Wielokrotna 
karalność, obijanie się w pracy, porzu
cenie stałego miejsca zatrudnienia, nie 
wywiązywanie się ze swoich finanso
wych zobowiązań W tej sytuacji zapadł 
wyrok, na mocy którego Józef F. został 
skazany na rok pozbawienia wolności, 2 
tys. zł grzywny oraz został zobowiązany 
do zapłacenia reszty długu na rzecz kasy 
zapomogowo-pożyczkowej Przedsiębior
stwa Konstrukcyjno-Montażowego „Budo- 
stal".

Po ogłoszeniu wyroku Józef F. złożył w 
sądzie odwołanie. Warto w całości przy
toczyć jego treść. Józef F. pisał: „Zwra
cam się do Sądu w Krakowie z prośbą 
o przesłanie mojego wyroku. Celem roz
poznania mojej sprawy. Prośbę moją mo
tywuje tym że jestem żonaty mam jedno 
dziecko z drugą żoną a na drugie płace 
po tysiąc złotych miesięcznie. Prośbę mo
tywuje tym że me chciołbym powrucić 
do więzienia ponieicasz jestem obywate
lem godzącym się z PZPR i nie chciał- 
bym więcej tej drogi zobaczyć do któ
rej jestem skazany” (pisownia oryginal
na).

Sprawa Józefa F. ponownie wróciła na 
sądową wokandę. Tym razem rozpatry
wał ją sod rewizyjny. Nie zna’azl on jed
nak żadnych podstaw do zmiany zaskar
żonego wyroku i orzeczenie sadu pier
wszej instancji utrzymał w mocy.

: J. HANDEP.EK

I

...Walcownia Taśm i Dyrekcja 
Inwestycji nie odpowiedziały 
dotąd na krytyczne notatki na
szego kresoondenta Romana Łu
kasika? Przypominamy odpo
wiednie tytuły: „Czas stanął w 
miejscu" i „Spartaczona robota".
ininnninnmmniimmiunnmii»

Twój wkład w Narodowy 
Fundusz Ochrony Zdrowia 
— niezbędny.

PORADNIK

Model i wzór tego sweterka 
kwalifikują go do typów o- 
kreślanjeh jako ..marynar
skie”. Wykonany z cienkiej 
dwukolorowej wełny, jest 
przykładem bardzo’ praktycz
nego ubioru na wakacyjne o- 
kazje.

nym okresie zarówno rośliny jak 
i chwasty narażone sa na ataki 
chorób i szkodników. Szczegól
nie wrażliwe na grożn«. choroby 
grzybowe są astry. Zarażone ro
śliny i chwasty po wyrwaniu 
nie składa się na kompost, lecz, 
bezzwłocznie pali. Konieczni* 
trzeba niszczyć mszyce. które 
niezależnie od tego, że pasoży
tują na roślinach, są roznosieie- 
lami chorób wirusowych.

Przy ścinaniu kwiatów z ro
ślin trwałych, należy pozostawić 
na nich część łodygi- z liśćmi, 
pozwoli to na ich dalszy rozwój 
i normalny wzrost w następ
nym sezonie Kwiaty zachowają 
w-wazonie-dłużej swą świeżość, 
jeżeli zostaną ścięte w odpo
wiednim stadium rozwoju 
rośliny astrowate tnie się w 
nym rozkwicie, natomiast 
takie jak: mieczyki, maki,
w chwili kiedy ukazują się z 
pąków barwne płatki. Sierpień 
jest najlepszym okresem do cię
cia roślin i kwiatów przezna
czonych na suche bukiety.. Po 
ścięciu wiażc r o je w pęzz'-:, 

wiesza, w 
przewiewnym, suchym miejsc i, 
kwiatami w dół do chwili wy-

«

działkowca
Sierpień jest okresem pełnej 

wegetacji większości roślin o- 
zdobnych, Jeżeli w miesiącu jest 
mało opadów, kwiaty należy 
podlewać (lepiej niezbyt często, 
ale obficie). Częste podlewanie 
nie jest wskazane, ponieważ po
woduje zbijanie się powierzch
ni gleby. Dla lepszej przepusto
wości wody (np. po deszczu) i 
powietrza dobrze jest rozruszać 
ziemię pazurkami lub motyką. 
Rośliny ozdobne kwitnące, w 
sierpniu przestaje się zasilać na
wozami, aby nie przedłużać nie
potrzebnie ich wegetacji, (może 
się to ujemnie odbić na przysto
sowaniu do zimowania). Nato
miast jednoroczne rośliny, wy
kształcające obecnie nasiona i 
byliny, gromadzące w- częściach, okrywa papierem i 
podziemnych i nadziemnych po
karm. można zasilać wieloskład
nikowymi,-nawozami. W, ob.ee- schnięcia.

no. 
nel- 
inn» 
różę
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Kawały — banały
TAK CZY NIE

— A więc uważa pani, że 
jestem skończonym idiotą?

— Nie. Ale mogę się mylić.

PRZESZKODA
— Wiesz tatusiu, że musia- 

łem dzisiaj pobić się na ulicy 
z jakimś typem?

— A co się stało synku?
— Typ wziął mnie za dziew

czynę.
— Rozumiem. Nie mogłeś 

tego znieść i zaatakowałeś go.
— Nic podobnego.
— A więc zacząłeś uciekać?

Sprawa nie łatwa, ale też ca
łe życie nie można pozostawać 
w cieniu takich co to całe osie
dle zna. Człowiekowi ciarki 
przechodzą po plecach jak ro
dzina pokazuje palcem kogoś 
mówiąc:

— Popatrz się. ten pan to jest 
ten, a ten drugi to... ltd. Do ta
kiego stanu rzeczy nie wolno 
dopuszczać, niech przynajmniej 
dzieci nie śmieją śię z rodziców.

Co jednak należałoby zrobić 
ażeby uzyskać należyty rozgłos 
w środowisku? Mogę przypom
nieć jeden z takich radykalnych 
przypadków z mojego osiedla, 
kiedy to nazwisko państwa W. 
wbiło mi się w pamięć na całe 
życie. U państwa W. przed dwo
ma laty urządzono takie sobie 
wiejskie wesete. Całą noc rżnę
ła kapela, a mieszkańćy mojego 
osiedla nie mogli zmrużyć oka. 
Nigdy przedtem tych młodych 
ludzi nie znałem. No bo w jaki 
sposób odróżnić pana W. od 
dziesiątków jemu podobnych. Od 
dwóch lat spotykam go i raz mu 
się nawet ukłoniłem, choć tenże 
pan udał wielkie zdziwienie. A 
ja go przecież znam z tamtego 
wesela.

Urządzić wesele? Nie każdv 
już może. Ale przecież wystar
czą huczne imieniny, urodziny 
czy jakaś inna bibka. Wpraw
dzie taka impreza jest zawsze 
kosztowna, ale czyż nie można 
zabawić się raz w życiu? Nie 
zaszkodziła by tu jakaś a prze
de wszystkim głośna orkiestra. 
Samo wydzieranie się po pijane-

KRZYŻÓWKA

roziomo: 1. np. Camus, Mar
tę], 4. naczynie plecione, 7. o- 
wad nie taki zly, 9. Średnio
wieczny poeta celtycki, 11. nie
miecka Wisła, 12. iskra, 14. pier
wiastek chem. — metal, 15. jest 
w pacierzu. 18. jeden z zakła
dów żywienia zbiorowego, 19. 
pa zupę, 21. korsarz uprawnio- tówkę, 39. najważniejszy kolor

— Uciekać? W drewnia
kach?

W PARKU
Ona: — Popatrz kochany, 

gwiazda spada! Wyraź w du
chu jakieś życzenie!

ON: — Z ochotą. Już!
Ona (po chwili): — Na co 

więc czekasz?

SZCZEROSC
On: — Kochanie, mam jed

ną jedyną myśl!
Ona: — Tak, to widać po 

tobie. 1 

Antyporady

Jak zdobyć rozgłos w środowisku
mu nie wystarczy, zawsze to bę
dzie wyglądać na niezorganizo- 
waną dziką imprezę.

Może się zdarzyć, iż któryś z 
sąsiadów, bardziej nerwowy o- 
kolo godziny drugiej po półno
cy, ściągnie m.licyjny radiowóz. 
Na to trzeba być przygotowanym. 
Na okres tych odwiedzin nale
żałoby imprezę wyciszyć. Ludzie 
w służbie, po północy i na trzeź
wo nie zawsze znają się na żar
tach. Dlatego też gospodarz nie . 
może być zbytnio wstawiony, a- 
żeby stróżom porządku wyjaś- | 
nić, iż wszystko tu odbywa się 
kulturalnie i bez wygłupów. 
Można także powołać się na są
siadów, którzy mogą potwier
dzić. iż taka impreza zdarzyła 
się raz ufi kilkanaście lat itp. 
Wszystko to należy czynić tak'] 
przekonywująco, ażeby nie zam
knięto uczestników biesiady 
wraz z gospodarzem w kiciu. 
Bowiem w dalszym ciągu działa 
tryb przyspieszony w stosunku 
do chuliganów i byłoby głupio 
w drugim dniu, iść bez sznuró
wek. paska pod straża milicjan
ta, do kolegium Wprawdzie ka
ry nie sypią się zbyt wysokie, 
ale fakt ten nie przynosi już 
splendoru rodzinie.

Kiedy wszystko się uda i Stró
że publicznego- porządku odjada, 
należy chwilę odczekać i zabawę 
rozpocząć od nowa. Sąsiedzi 
zaczną wtedy szpetnie kląć, ale 
wtedy wyjdzie na wierzch ich 
bezsilność. I w tej wściekłości 
zaczną dopytywać się o nazwi
sko, właśnie o wasze. W tym 

ny do grabienia statków, 23. za
bawa czarownic, 24. brat Lecha, 
25. 365 dni, 26. sposób powita
nia, 29. kaftan, 32. oddział woj
ska, 33. domowy drapieżnik, 35. 
twierdzenie wyrażające pogląd 
naukowy, 36. harcerski alarm.
37. można go zamienić na go-

CIEKAWOSTKI I ANEGDOTY
PROFILAKTYKA

Kiedy Anglia wypowiedziała 
w roku 1914 wojnę Niemcom 
i Austro-Węgrom — guberna
tor brytyjski w jednej ze 
środkowoafrykańskich kolonii 
otrzymał takie polecenie: 
„Wojna wypowiedziana. Za
aresztujcie wszystkich nie
przyjacielskich obcokrajow
ców przebywających na wa
szym terenie”.

właśnie czasie wasze nazwisko 
utrwali się w ich umysłach po 
wsze czasy. Należałoby nawet 
wtedy wyjść na oświetlony bal
kon, żeby ludzie zobaczyli i za
pamiętali, tego, który może, so
bie zakpić ze wszystkich.

Wydaje mi się, że pomysł jest 
przedni, zwłaszcza że sprawdzo
ny w praktyce.

w kartach, 40. kąpielisko w Zat. 
Neapolitańskiej — jeździli doń 
starożytni Rzymianie, 41. August 
II, 42. silne wzruszenie, 43. gi
nie, gdyż wozy jeżdżą na opo
nach.

Pionowo: 1. rodzaj kurtki, 2. 
pierwiastek chem., 3. okręt. 4. 
ziarno dla ptaków, 5. wołanie o 
ratunek, 6. zdobi mężczyznę, 8. 
wyższa izba parlamentu, 10. cze
pia się nie tylko psa, 13. jeden 
z rodziny skorupiaków, 16. ma
pa w miniaturze, 17. spalił 
Rzym, 19. wolne stanowisko, 20. 
nie wolno!, 22 paniczne wycofy
wanie wkładów, 23. wyciśnięty z 
owoców, 26. miejsce ustronne, 
27. okazale łóżko, 28. pisze wier
sze, 30. gruby, ociosany pień 
drzewa, 31. port włoski — w 
1940 r. lotnictwo angielskie za
dało tam ciężki cios flocie wło
skiej, 33. szkolna lub robotnicza, 
34. część składowa koncernu,
38. pled, 40. duży stary las.

Wśród czytelników, którzy do 
dnia 14 sierpnia nadeślą prawi
dłowe rozwiązanie, rozlosowane 
zostaną nagrody — bony książ
kowe.

ROZWIĄZANIE 
KRZY2ÓWKI Z NR 30

Poziomo: 7. tokarka, 8. por
tret, 10. pianka, 11. abażur, 12. 
wiatr, 13. klatka, 15. zdanie, 17. 
palka, 18. broda, 22. miarka, 25. 
garnek, 27. manna, 28. Harpia, 
29. Lechia, 30. Akwilon, 31. 
trzaski.

Pionowo: 1. Powiśle, 2. kar
net, 3. oktawą, 4. tokarz, 3. stra

Administrator wypełnił roz
kaz i odpowiedział pisemnie: 
„Zaaresztowałem trzech Niem
ców, dwóch Belgów, dwóch 
Francuzów, jednego Włocha i 
jednego obywatela USA, za
wiadomcie szybko z kim jes
teśmy w stanie wojny”.

DŁUGOWIECZNOŚĆ
W Waszyngtonie dziennikarz 

przeprowadza wywiad z jed
nym z najstarszych mieszkań
ców:

— Czemu przypisuje pan 
tak długie życie?

— Nigdy nie mieszkałem w 
Teksasie.

CZULE SERCE
Pięć wyroków śmierci wy

dawał codziennie w latach 
1620—1665 sędzia Benedykt 
Karpuzow, który urzędował w 
tym czasie w Lipsku. Skazy
wał on na śmierć przeważnie 
złodziei i czarownice. Sam 
zmarł na atak serca, kiedy do
wiedział się o śmierci ulubio
nego psa.

wa, 6. petunia, 9. skala, 14. ku
łak, 16. droga, 19. pijawka, 20 
kania, 21. dewizka, 23. Repnin, 
24. amator, 25. galera, 26. ruczaj.
BONY KSIĄŻKOWE PO 100 Zł.

ZA ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI Z HASŁEM 
Z NR 29 WYLOSOWALI:

1. Roman Wojtal, os. Jagiel
lońskie 4/69, 31-832 Kraków; 2. 
Barbara Bubula, os. Kazimie
rzowskie 10 76, 31-840 Kraków; 
3. Stanisław Kępa, os. Tysiącle
cia 5/66; 4. Ewa Sawicka, ul. 
Prusa 10 4, 30-109 Kraków; 5. 
Stanisław Węgrzyn, os. Słonecz
ne 11/47, 31-957 Kraków.

Uwaga: bony wysyłamy pocz
tą raz w miesiącu.
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KINA
ŚWIT godz. 15.45, 18.00 1 20.15 

„Peppino podbija Amerykę" 
prod. włoskiej, od 15 lat.

ŚWIT mała sala od 7 do 10 
bm. godz. 15.30. 17.30 i 19.30 
„Brzezina” prod. polskiej, od 15 
lat, od 11 do 14 bm. godz. 15.00,
17.15 i 19.30 „Cezar i Rozalia" 
prod. francuskiej, od 15 łat.

ŚWIATOWID od 4 do 10 bm. 
godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Joe 
Kidd” prod. USA, od 15 lat, od 
11 do 13 bm. godz. 16.00, 18.00 i 
20.00 „Polska — gola” prod. pol
skiej, b.o., od 14 do 17 bm. godz. 
16.00, 18.00 i 20.00 „Nieuchwyt
ny morderca” prod. włoskiej, od 
18 lat.

ŚWIATOWID mała sala od 7 
do 10 bm. godz. 15.00, 17.00 i 19.00 
„Wielki łup gangu Olsena" 
prod. duńskiej, b.o. od 11 do 13 
bm. godz. 15.00, 17.00 i 19.00
„Przedmałżeńskie podboje"
prod. czeskiej, od 15 lat, od 14 
do 17 bm. godz. 14.45, 17.15 i
19.45 „Janosik” prod. polskiej 
b.o.

SFINKS od 7 do 10 bm. godz. 
16.00, 18.00 i 20.00 „Zbrodnia w 
klubie tenisowym" prod. jugo
słowiańskiej. od 18 lat, od 11 do
13 bm godz. 16.00, 18.00 i 20.00 
„Pułapka na generala" prod. 
jugosłowiańskiej, od 15 lat. od
14 do 17 bm. godz. 15.45. 18.00 i
20.15 „Anna 1000 dni" prod. an
gielskiej, od 15 lat.

TELEWIZJA
PROGRAM I

PIĄTEK: 10.00 „Columbo", 16.30 
Dziennik. 16.40 Obiekty«'. 17.00 
Polskie obiekty za granicą. 17.35 
Znaki czasu. 13.05 Mała encyklope
dia zwierząt. 13.45 Sezam. 19.20 Do
branoc. 19.30 Dziennik. 20.20 
„Augustyn Cyprian Dupin wkra
cza do-akcji" — film ser. CSRS.
20.35 Panorama. 21.40 „Canzanissl- 
ma”. 22.20 Dziennik. 22.40 Wiado
mości sportowe.

SOBOTA: 10.00 Nastia — film 
prod. radź. 11.15 Czas i ludzie.
12.15 Piosenka dla Ciebie. 13.05 
Pamiętnik Tadeusza Makowskiego. 
14.00 Spotkanie z orkiestrą Kon- 
stantina Orbeliana. 14.45 Lektury 
Pegaza. 15.oo Postak się nie za
staw się. 15.45 Studio Przebojó«-.
16.35 Leśny miód — film radź. 18.13 
Spotkania w drodze. 19.20 Dobra
noc. 19.30 Monitor. 20.20 Planeta 
Małp — film USA. 22.15 Studi 
Muzyki Rozrywkowej. 22.45 Dzien
nik. 23.10 Wiaidoimości sportowe.
23.30 Spotkanie z Mieczysławem 
Czechowiczem.

NIEDZIELA: 7.20 TV Technikum 
P.olnicze. 9R.00 Przypominamy, ra
dzimy. 8.10 No«'oczesność w do
mu i zagrodzie!. 8.35 Bieg po zdro
wie. 3.50 Wiadomości sportowe. 
3.55 Program dnia. 9.00 Maty Klaus 
i duży Klaus — film. 10.05 Film 
animowany. 10.15 Antena. 10.35 
Koncert laureatów IX Festiwalu 
piosenki Radzieckieij. 12.00 Piąt
ką z Mobby Dicka — film butę. 
13’5 Dziennik. 13.45 Tydzień 14.15 
Piórkiem 1 Iwęclem. 14.40 Matka 
lab-dzich piskląt — film nrzyrod. 
15.05 losowanie Toto Lotka. 15.20 
Cudowne ubranie — film radź. 
16.00 soldek — reportaż. 16.20 Sui
ta Yoruba — film. 16.40 Refleksie 
obvwatelskle. 17.00 Sprawozdawczy 
Magazyn Sportowy. 13.00 Prosi l 
bariery. 1A15 Wieczorynka. 19.30 
Dziennik. ’0’0 Bajka dla doro
słych. 20.25 Nowe przygody VI- 
rincpiia — film franc. 21.20 Róże 
Montreux. 22.05 Wiad. sportowe.

PONIEDZIAŁEK: 16.w Dziennik. 
16.40 Obiektyw. 17.00 Echo stadio
nu. 17.30 Teleferie. 18.40 Reklama.
18.45 Eureka. 19.’0 Dobranoc. 19.30 
Dziennik. 20.20 Teatr TV: Fhtl’n 
Barry „Królestwo zwierząt". 21.55 
Alfabet rozrywki. ’’.35 Dziennik. 
22.50 Wiadomości sportowe.

WTOREK: 9.00 Poranek. 10.05
Nowe przygody Vidocqua — film

Sierpień jest 
podobnie jak li
piec ciepły, jed
nak pogoda jest 
bardziej zmien
na. Nie ma pra-

-"wie dnia, aby 
słońce utrzymało się od rana do 
wieczora. Ranki są zwykle sło
neczne, niemal bezchmurne, ale 
w ciągu dnia następuje silniej
szy lub słabszy rozwój chmur 
kłębiatych, które często prze
kształcają się w chmury desz
czowe, dające burze i przelotne 
opady deszczu. Pogoda kształtu
je się wprawdzie w zasięgu wy
żu, jednak masy powietrza są 
chwiejne, a to jak wiadomo 
sprzyja powstawaniu burz.

Podobny typ pogody utrzyma 
się w dniach najbliższych. Nadal 
więc będzie ciepło, temperatura 
będzie dochodzić, a nawet prze

franc. 16.30 Dziennik. 16.40 Obiek
tyw. 17.00 Na wielkim 1 małym 
ekranie. 17.30 Lato z pomysłem.
17.35 Nie tylko dla pań. 17.55 Lato 
z pomysłem. 18.00 Fakty, opinie,- 
hipotezy. 18.30 Lato z pomysłem. 
19.15 Przypominamy, radzimy. 19.20 
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.20 
Lato z pomysłem. 20.25 Rancho w 
dolinie — film ser. USA. 21.15 Ana
tomia sukcesu. 21.50 Dziennik. 22.05 
Reklama. 22.15 Wiad. sportowe.

Środa: 10.00 Rancho w dollnła 
film USA. 16.25 Program dnia. 16.30 
Dziennik. 16.40 Obiektyw. 17.00 
Miaisto w czerni — film węg. 17.45 
Losowanie małego Lotka. 18.00 Pa
trol. 18.20 Miniatury dramatyczne.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.20 O czymś innym — film prod. 
CSRS. 21.50 Interstudio. 22.35 
Dziennik. 22.50 Informacje, towa
ry. propozycje. 23.00 Wiad. sport.

CZWARTEK: 10.00 O czymś in
nym — film CSRS. 16.25 Program 
dnia. 16.30 Dziennik. 16.40 Obiek-- 
tyw. 17.00 Informator turystyczny.
17.30 Teleferie. 18.40 Reklama. 13.40 
Czvm żyje świat. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.20 Przypomina
my. radzimy. 20 25 Poszukuje to
warzysza Dodróży — film RFN.
21.20 Pegaz. ’’.05 Dziennik. 22.20 
Wiadomości sportowe.

PROGRAM II

PIĄTEK: 17.10 Człowiek 1 mo
rze. 17.30 Oficer śledczy — film 
radź. 19.00 Kronika. 19.20 Dobra
noc. 19.30 Dziennik. 20.20 Daleko
wschodnie Centurm Naukowe — 
film dok. ’0.45 Bajka o popie 1 
jego parobku Boldzie. 21.05 24 go
dziny. 21.15 Z kamerą przez ś«'iat.
21.45 Columbo.

SOBOTA: 17.15 Akcja Czarna
sowa — film przyrod. 17.30 Snóź- 
r.ione kwiaty — film radź. 19.05 
Sniewa zesnół Abb. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.20 Powtórzenie 
na życzenie. 21.10 24 godziny. 21.20 
Gwiazdy węgierskiej estrady. 22.10 
W siedmiu stolicach — ren. 22.30 
Ja gorę — film TVP. ’2.35 Pożaro- 
wisko — film TYP.

NIEDZIELA: 15.05 Urania. 15.40 
Zesp. Pieśni i Tańca Bazuny. 16.00 
Film dok. 16.30 Tylko czarne i bia
łe. 17.15 Świat, obyczaje, polityka.
17.45 Poznaj samego siebie — film 
radź. 19.15 Wieczorynka. 19.30 
Dziennik. 20.20 Wieczór autorski.
21.35 Ruiny strzelają — film radź.

filąirlirtyetBy

Owady z Mongolii
Poczta Mongolii wprowadziła 

do obiegu serię znaczków przed
stawiających unikalne — żyjące 
tylko w tamtejszym suchym, 
kontynentalnym klimacie — o- 
wady. Niektóre z przedstawio
nych gatunków nie występują 
nigdzie poza Mongolią, o czym 
świadczą ich łacińskie nazwy 
jak np. „Eodorcadion mongoli- 
cum”, ..Platiop mongólica", czy 
„Mylabris Mongólica”. Seria 
składa się z ośmiu wartości od 
10 do 80 mongo i 1.00, 1.30 tu- 
grika.

kraczać 25 st. cieple będą także 
noce. Zachmurzenie będzie 
zmienne od małego do dużego 
z opadami deszczu i burzami.

Większa część Europy, a więc 
Europa południowa, zachodnia i 
Skandynawia objęta jest falą 
upałów. W chłodnym normalnie 
Sztokholmie notowano w środę 
w południe 33 stopnie! Niewiele 
mniej bo 31 st. było w Oslo. W 
Madrycie termometr wskazywał 
35 st., w Paryżu 31.

Przy zmiennej pogodzie także 
nasze samopoczucie zmienia się. 
W okresie czystego słońca jest 
dobre, jak zazwyczaj przy wy
żu, podczas burz jednak, a prze
de wszystkim przed burzami 
czuć się będziemy zmęczeni. 
Organizm potrzebuje dużo ruchu 
na świeżym powietrzu.

PROMYK -


